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Przegląd polityczny
Rozwodowy proces kióia M.lana załatwione 

ryczałtowo z pominięciem zwyczajnych formalno­
ści i udziału biskupiego kongjblor^a, który, juk 
się okazało, nie dorósł do wysokości roli, prze­
znaczonej mu przez serbal ■, ustawę. Zwołany dl# 
o sąd zen i sprawy rozwodowej i sprzyjając bar- 
aziej podszeptom panslawistyoznym i przedstawi­
cielce jegc Nntalji, ni,ł  królów i, który polityczną 
myślą o kilkadziesiąt lat wyprzedził swój naród, 
koflsydtori ten w kanonicznych przcpisacn o erem 
nie szukał podstawy do rozwodu, a nie mógł, 
albo raczej nic chciał zrozumieć, że w grę tu 
wenod-ą motywu polityczne ogromnego dla Ser- 
bj? zna.iizeuia Gdyby to było zwykła obywatel 
skie stadło, w t«.kim razie różnica politycznych 
poglądów, dąż ń i czynów między żoną a mężem 
nie stanowiłaby kanoncznego po Wodu do sepa­
racji; było to etad}o króiewskie, którego nia- 
zgoaa polityczna mosiam silnio wpływać na prń- 
stv?owe żpcie ś  rbji, a wpływ ten zdaniem króla, 
był zgubar. A od lać  b u  trseba słasz iość nawet 
v takim r.izie, gdyby ed wo liliom, ujłn, żo jego 
polityczne idee Bą myme. On jest jedynym b g-i- 
nym kierówmfciem swego narodu; jemu tylko, do­
póki ’est na tronie, przysłużą prawo wytykania 
dróB państwa Tymczasem ileż to ra».y poczyna­
jąc od za artkogo  powstania w r. 1883, musiał 
un zaniechać dc chodzenia spieków dla tego jeno, 
żn spiskowcy zasłaniali r*ę udziałem Nataljn

Jak  ws-yscy ludzie bystrego, twórczego u- 
mysłu a sdaei woli, tsk  i Mil .11 nieraz czuł, że 
mn za ciasno w przepisanych konstytucją ozran 
kaci. wtedy bez wahania łam ał je, pcpcfnLł czyn 
niekonstytucyjny, za który na. Sarkano, ale po 
tern musiano uznać że poitąpił dobrze, korzystnie 
dla SerOji- Tak było z ogłoszeniem się jego k ró­
lem, z wypędzeniem metropolity Michała wbrew 
woli całego synodu, z samcwolnem narzuceniem 
duchowieństwu metropolity Teodozjusza; tak Btał< 
się teraz z jego rozwodowym procesbm: n<e chcia­
no mu dać go, więc sam »?iął, wbrew woli pon- 
shwistów, a właściwie Rosji, stojącej za Na~ 
talją.

Teraz same przez się nasuwa się pytanie : 
esy Rosja da zs wygranę ? Zapewnie, me. Już 
donoszą, ze Natalja założy protest przeu iw niele­
galnie dokonanemu rozwodowi, br go dni mcźe 
kensystorz. nie zaś metropolita. O w jeduak pro­
test nie będzie przez nikogo w Serbji przyjęty 
do urzędowego craktcwama; zacznie się tedy za ­
pewne nienrzędowe, tajne, cp.skowe dziaiauie, a- 
gitacja podziemna, podsycana subwencjami B ła­
go twwiytielnego Komitetu, który jest plenipoten­
tem rosj k.tgo rządu do działań tego rodzaju. 
ZupeJme tak samo bjłc po wypędzaniu metropo­
lity MkObała. ale jak wówczes tak 1 teraz ta  agi 
ta* ja  prawdopodubme nie będzie m iała niemiłych 
dli króla skutków, bo powaga jego w narodził 
jest już wielka, a pomoc ŁUitzjaekicj monarchii 
Użycza mu mocy. n  głębi duszy sama Nafalja 
zaperne już Się przeacnaia ) lem, ze 1 prawa jej 
p rzegrani . d o  inaczej nie byłaby się oddalała od 
ś jrb ]., me wracałaby do rosj iski°go poddaństwa. 
Z Bukaresztu donoszą, że zakupuje o .a  dobra 
w Królestwie Polakiem i w nich usiądzie na sta 
łe. Zam iera, więc ta  pam stanąć 1 szeregu na­
szych cj.jBćideoznie izych cyw.lizotorów. Co za 
z iszczy ti co za cześć 1

Wracamy jeszcze raz dc dyskusji wywoła 
nej zachowaniem się cn»arza W ilh im a i i  po wi­
zycie w Watykanie. Główny katoiick. organ wo 
F ra u c j, Monde sumiennie regestruje wszystkie 
doniei lenia włoskioh i niemi.-cd.ch dzieunuó^ o 
znaczeniu wizyty, wyrazach Wdhulmą, zachowaniu 
się hr. EtarDerta Bismarka i potem pisze: ,U po 
ważuiono na3 do zakomunikowania że wizyta oe- 
Barza Wilhtlma w Watykanie w niczem d ii przy­
czyn la  się ao jakitgoao)wiakbądź załatniem a 
kwestj. rr>m .k ej, an< znaczenia jej wcaie me 
zmniejszyła. Wezystko, co o wizycie tej i o jej

wr?ekcanyct następstwach głosi p asa antipapie- 
zke, zaliczyć należy do kategorji bajek*.

Germania donosi. „Gasetta di Popolo zarę­
czyła, iż W.lhelm II żegnając się powiedział do 
Crispicgo dwukrotnie: , ,D o  widzc-nia w R:ym o, 
w tej naprawdę nietykalnej stolicy Włooh**. F a- 
zes ten wywołał w Watykanie przpkre zium ieaic, 
a sekrctaijet stanu zażądał od dyplomacji nie­
mieckiej wyjaśnień*.

Koln. Volkj Z ig . orgj,n arcybiskupa koloń 
sk'ego, zapewnia, że rząd włoski dla tego usta­
wił gęsty szpder woa3ka od ambasady niemie­
ckiej do W atjkanu, że s>ę dowiedział o zamie­
rzonej man.f jsUcji ludności Jeocińskiej d ielni.y 
na korzyść Papieża.

Zapowie 1-i .ne było. że na nbjbuższjin konsy- 
storzu Laoo X III wystąpi z wielką mową, w której 
wykaże właściwa znaczenie wiry ty Wilhelma II, 
Oi ó 2 według douiosieuia dzi iiejizegc, konsystorz 
ów odbył się wczoraj i Papież rzeczywiście wy 
głosił mowę. w której bardzo rurowe potępił 
garbowanie się włoskiaga rządu podczas pobytu 
Wilhelma w Rzymie. Miał en rzec : „Zdemora­
lizowani synowie włoskiej ziemi ( o znaczy r a j ­
d o w c y )  z»cz 1 iti jli z ostatnich uroczystości nowej 
odwag do gwaitów i nowej ku nam nienawiści. 
Czynami bruialnem. i niepraw nem i, atakami 
wszelkiego rodzaju, chcą oni obniżyć światowe 
znaczenie Rzymu, ze st licp katolicka go świata 
pragną go zrobić stoli* ą m ałeg» królestwa. Ale 
.hoćby najmożniejsi tęg i świata przeciwko nam 
się złączyli, my nie ustąpimy*...

Takt* mowa rzeczywiście pozwaia srzypusz- 
czrC, że Leon XIII jest bardzo niezadowolmony 
z wisyty Wilhelma I I ;  jest ona j-koy odpowie- 
d u ą  na to niezn me pabhczności, co mów iii Wil­
helm i br. H. B ism ark; przypomina ona mowę, 
wygłoszoną pizez Wilheima we Frankfureu nad 
od.zańsknp, kiedy to on odb a ł nic widzialne dla 
publiczności zam a.by na całość Niemiec. Je  li 
faką rzeczywiście była mowa Papieża na hensy- 
storzu, natnuozas za pewuik mużna uważać, że 
na ołtarzu 8' ju u włosao-niomieckiego, Wilhelm 
II raczył rłożyć fewest.ą rzymską — o tyle oczy 
wiście, o ile om. z«ile2y od protestauckioh Prui. 
L^cz być może, iż dzisiejsze doniesierie o mo­
wie Papieża pochodzi z tego samego ź ódłi, 
z którego wychodziły wszystkie tendencyjne 
bajki

Jubileusz gimnazjum sw. Anny.
Kraków 23 paźizierniKa.

Złego w ybnL śae aooie sprawozdawcę jubi- 
leuszowsgo w mojej v>sobi . Bez ł&du i porządku, 
w miarę wrażeń, które cisną się do serca i umy 
słu, spisuję dla was tutejsze uroczystości. A gdy 
czas nagli i pilno być wszędzie i wszystko w ł 
dzieć, uiesposoo według wszelkich rogal sortować 
moich luźnych notatek i sklejać z nich prawidło­
wej korespondencji.

Niechże więc :dą w świat te luźne świ 
stki, p.saoe starą  ręką, za dyktatem ciepłego 
serca.

Pisząc przed kilku godzinami przesłałem 
w*m opis w głównyoh rysich  jublenszowego ob- 
chidn, a nie chcąc uminąć pooiągu musiałem nie 
jedno skrócić, niejedno opuścić. Da Bóg, jutro 
uzupełnię w ,m ten op.s, teraz zaś wracam raz 
jeszcze do dnia poniedziałkowego, rozpoczynające­
go nasz ju&ileucz,

Wiecie z programu iż na wieczór dnia tego 
było zapuwiedziana w teatrze przedstawienie so- 
i iklogowski j „ Ad*jrgony * Ktoś z łaskawy uh zao­
patrzył mnie w bilet, więc cLoó niebardzo rad, 
że studenckiem odeworzenem greckiego aroydzie 
ła zetrę w moioj fin tazji jego obiaz, wymarzony 
i odrztźoi >ny wedle oryginała, przed szóstą skie­
rowałem kroki na plac Szczep, ń.ki 1 Jeazcze pół 
godziny do rozpoczęcia spektaklu, » f sieniach i 
ko:jtarzach tłoczno i rojno. Wszyscy, starzy i 
uiłiidzi, cisną się ku wejściom, z biletem w ręau 
śpieeze się za mensi i ku moj- mu zdziwieniu 
wszedłszy zastaję ,*lę już pełną, chociaż do­

piero zapalają lampy, a zgro nadra się or­
kiestra.

Od paradysu do parteru pełn uiko, że pzpił­
ka nie spadłaby do ziemi. Koło mnie w dolnych 
krzesłach widzę znajome twarze tych, z któremi 
za młodu p łt/a łem  £gl«  a  dziś po południu w 
amfiteatrze Nowodworskim po lat dziesiątkach 
ściskałam dłonie. Więc oiepłą ręką rozdzielam 
uściski na prawo 1 lewo, witam tego i owego, 
kłaniam ku lożom, gdzie zasiedli dygnitarze, i 
szlę pozdrowienia do górnycb foteli, w których 
siedzą Koledzy z ław szkolnych

Szóata ju t bij), publika młodsza, co Biedzi 
poblizej sufitu, poczyna aię niecierpliwić, klasz­
cze w dło-tre, tupie nogami.

W t.m  ork.eotra rozpoczyna uwerturę. Meu- 
deLon, mistrz nie lada. był je; o,cem. Kaik&dą 
tonów spływa preludjum, pieści ucho i serce, ale 
sentyment#ftiy autor nie wżył się duszą w ty ta­
niczne dzieje my tycznych Greków, nie odkradł im 
ich poważnego rytmu i owych f m a klasycznych. ! 
które przeżyły lat tysiące. 0  kii ifra wojskowa 13 j  
pułku piechoty dzielnie wywiązuje się z swojego 
zadania, a nie jej wina, ani jej kapelmistrza, że 
muzyka M udeleona n e rozerzsła sluchsczy. Lecz 
oto podnosi się zaiłona 1 na »cenie, przedstawia- 
iącej p Ja o  królewski w Tihacb, młode chłopię 
greckie przeprasza łaskawą publikę, że zapowie­
dziany prolog nia będzie wygłoszony, bo... Priie- 
rzytisjcież go sob.e, bo dołączam go do mojepo 
pisania, i powiedzcie, czy warto za nim żałować.*) 
Po chwili rozpoczyna się tri.g-dia nieśmiertelne­
go wieszcza. Na eoenę miarowym krokiem cór 
królewski h, wchodzą córki Edypa Antygona i 
Ismeua. R*zpo:zyna s g djalog. To nie nerwowy 
d alog naszych nowożytnvih dramatów, nie pate 
tycznie ńadjęty język klasycznych dramatów Fran 
cji, ale jędrna, pełna malowniczych a prostych 
zwrotów głęboka mądrością wieków, mowa E  ła ­
nów, oddana w prześlicznem tłumaczeniu. Obie 
k ro lcw k e córy n.e ulękły s ę świateł kinkietów, 
nie iażą ich tysiące ócz, zwróconych ka nim. 
Śmiało, baz przes d, 1 aktorikich sztuczek, roz­
poczynają swoję rtlę .

Mówią nłyanio, lecz każde słowo, okrągłe i 
pełne bieży do us?u słuchaczy, ze zrozumieniem 
utworu deklamuią swoię mię, a towarzyszą jej 
ruchy pro*te, naturalne, jak i b wymaga klasyczna 
tragedja i godność jej bohaterów. Publiczność 
zrazu zimua, samą ciekawością poczyni się roz 
grłować. Z każdą nową scei ą przybywają now: 
goście greccy. Jawi się stary Edyp, H Union. Rre 
on, Teirezyasz, wikła 1 płąoza się akcja sztuki 
ożywia ruch dmiałają-órch esób, potęgujd wrażenie 
uo^az drsmatyczn ejszej sytuacji. Młodzi adepci 
koturnowej muzy Greków dotrzymują kroku osno­
wie tragedji, uwydatniają ją  dobrze odozutem zro­
zumieniem, dostrajają się do znaczenia słów, 
które padają z ich ust proste i poważne, jak  10 
przystało bohaterom Scfcklesa

Wś^ód publiki rośnie zapał dla samej Bzt ki 
i j ' j  przedstawicieli. Goir,z głośniejsze oklaski 
towarzyszą każdej odsłonie, a kiedy wreszcie sps. 
da zasłona, przeciągłe i głośne brawa dziękują 
mł dooianym przedstawicielom greckiego trageda. 
Amfiteatr trzęsie się odgłosem otlashów. Klaszczą 
starzy, których synowie lub wauki przedstawiali 
przed chwib starożytnych Greków; klsizcze mło- 
diieź, bo ona bije apli-ui kolegom i wie ile to 
pracy kosztowało, aby « geście i słowie odkufi 
kl"sycznych bohaterów H*lady. Po chwili ustaje 
grzmot "kia ów leoz n» to tylko, aby znów ?a- 
tarczy -ie j wybuchnąć i depomiuać Btę ukazania 
t°go, ktury arcydziełu gackiego mistrza przeło­
żył na jęiyk KochanowBkii go, wyetawi je na 'c e ­
nie i jako niezmordowany a umiejętny iustruktór, 
zapewnił mu tah świetne powodzenie.

Przywołany huraganem oklasków pokazuje 
Big na scenie prof. Czubek, po prawej i lewej

*) Przez szan. korespondenta przesłanego nam 
wiersza nie uważamy za właściwe powtarzać, a zu* 
pełn_e nas nie zadnwia, że z uwagi na jego szpetny 
treść nie został ze sceny wygłoszony

jego lęce młodzi nczniowie gimnazjalni w togach 
greckich, a ponowntnii kląskaniami dziękuje im 
publiczność za tek mile spędzony wieczór.

Następują chwila pauzy i oczekiwania.
Szmer zadowoloienii. przebiega salę; w zdłuż 

i w cztrz biegą gońce nie krytyki ale serdecznego 
uznania.

Znów podnosi się kurtyna.
Na mglictem tle, hen w górze z pod obło 

ków, unosi się geuiuBZ nauki, w obu rękach 
trzyma wi ńoe laurowe nad głowami grupy osóu, 
która stoi na dole. To założyciele jubileuszowego 
gimnazjum: Stanisław Zawadzki, rektor umwor 
syteiu j-gielońBkiego, bar*łomiaj Nowodwr nfei, 
ta  Gafcrjoi Władysław ski, a po nad niemi opie 
kun nauki polskiej, król Władysław IV Dilej u 
stóp ich wiankiem, stanęli uczniowie gimnazjum, 
w strojach XVI, XVII, XT1IT wieku, jakby wy­
mowny obraz tyoh miodooianych postaci, które 
od irsystu la t po koloi zasiadały w ławkach ju  
bileunzowego gimnaajum.

Z gasną^emi ogniami bengalskiemf zapadła 
zasłona.

W sercu i pamięci nas scarycu odświeżają 
się I iw n e  z lat młodych wspomnieniu, w bnjnej 
wyobraźni młudzi rosną świetne obrazy przy 
szłośri

Jeszcze jednym, ciepłym oklaskiem dzięku­
jemy twórcy ukresu p. Waleremu EljaBzowi i z 
żalem za miniom mi wraże dam . opuszczam; saię 
teatralną, obiecując, że powrócimy tu znów w 
środę na drugie przedstawienie Antygony.

Na ulicach podwawelskiego grodu rosi d ro ­
bny deszcz jesienny, a cbociaż zimna ta  szaruga 
dobiera się do starych kości, rozgrzani serdecz- 
nem ciep.em pow w zm y sami do siebie: „Bodaj 
to Kraków, on nmie łączyć utile cam dulci*.

Jednoroczni ochotnicy.
Donosząc niedawno temp o projeaoie rządo­

wym do nowej usta wy wojskowej, pisaliśmy o 
zmianach, jakie wprowadzi on w instytucję je ­
dnorocznych ochotników w armji. Zuiadaiozą 
zmianą będzie to, że ochotnicy nie b ę ią  upowa­
żnieni po wysłużeniu roku w szeregach irmji 
przystępować do egzaminów oficerski h, lecz mu- 
s^ą przedtem odbyć drugi rok czynnej służby. 
Powodem tego narządzenia ma być brak w austr- 
jackiej armji inteligentnych pod fieerów, a temu 
zapobiedz ma zatrzymanie pod bronią jednorocz­
nych ochotników, przez lat dwa jako podoficerów. 
Ochotnicy przeto moją dostarczyć 6imji m aterjału 
na zdcinych i inteligentnych podof cerów w z* 1 
kiej brauźy, tem więcej że, ze skróceniem czasu 
obowiązkowej służby wojskowej, aim ja austrjacka 
pozbawiona została owych wiarusów, którzy s łu ­
żąc pod karabinem ptzez długie lata wyrabiali 
się na dzielnych ine^rukterów 1 manipulacyjnych 
funkojonarjuszów. Ich ma zastąpić żywioł ocho­
tników jednorocznych, wprawdzie mniej praktycz­
nie wykształconych, lecz poziomem wykształcenia 
wyżej sięgający, a tein łacniej, jeżeli przez 
przedłużenie obowiązkowej służby czynnej nabę1 
dą oni praktycznej rutyny wojskowej.

Zresz*ą zaostrzsjąc warunki słu ł by ochotni 
czej w armji idzie projekt nowej ustawy za przy­
kładem innych państw. I tak we Francji jedno­
roczni ochotnicy, jeśli ich m il.tarne wykształcenie 
nie postąpiło dostatecznie w pierwszym roku słu­
żby, mogą być przez ministerstwo zasądzeni na 
drugi rok czynnej służby, a gdyby i w tym d ru ­
gim rosu  nie t powiedzieli wym*gpnvin warun­
kom, f-acą charakter ochotników i muszą u& ró ­
wni z innemi pop.iowemi odbyć cały przepisary 
czas służby czynnej. Zarazem istnieje tam prze­
pis, że ochotnik, który w pierwszym k ra rta lo  
swojej służby nie o-al udziału w teoretycznych 
kursacn i ćwiczen.acb, musi służyć dragi rok 1 
dopiero po odbyciu tej służby bywa p o p u s z c z a ­
nym dc egzaminów oficer* kicit. Ochotnicy znś, 
którzyby opuścili ostatm  kw artał jednorocznej 
służby, muszą uzupełnić swoję służbę, aby mieć 
uprawnienie do zdawania egzaminu na oficera.

W Niemczech tpaktowani są ochotnicy bardzo 
wzgięanie, nie tracą nigdy swojego i j  :ywilejo- 
wanego stanowiska, a wyjąiek stanowi jeno wy­
padek, jeśli ochotnik dopnśoi Eię czynu nienono- 
rowego, gdyż wówczas id^ie w Bzeregi jako zwy 
kły prpiscwy.

We Włoszech czynna służba pod bronią 
może być w razie niedostatecznego wyćwiczenia 
przedłużoną o dwa lub imwet ezośó mieoięcy. 
W Austro Węgrzeon mu istniało dotąd poaobuc 
jak w Niemczech ’ przedłużenie służby ochotni­
czej, juko k a r t  za złe rachowanie się ochotni­
ków. lecz jedyną Karą na zaniedbujących się jest 
przeniesienie icb na niższy oadzir-ł teoretycznych 
kursów, więc cajęci» im pizez to możności skła­
dania egzaminów oficerskich. ■.

W Rosji ze względu na t gólny. rnzszy poziom 
oświaty oDOwiązują najłagodniejsze pri episy w obeo 
ochotników. Tam nav. etw ogóle dla studeutów nobią 
aię zoaczne ułatwienia, skraca się dla nich czas 
czynnej służby, jeśli wstępują do armji dobre 
wolnie i nie wymaga od nich, aby podczas tej 
służby utizymywali się z władnych środków. 
Wedle stopniu wykształcenia dzielą się w Rotji 
ochotnicy wojskowi na trzy kategorjó. Do pierw­
szej należą absolwowani uczniowie un.werBytetów 
i akademji sztab pięknych, i oi służą pnd bro­
nią tylko przez trzy miesiące: do drugiej ucz­
niowie, którzy ukończyli średnie szkoły, z cza 
som ozynuej służby sześciu miesięcy; a wreszcie 
uczniowie z niższych szkól, którzy murzą zda­
wać wstępne egzamina i służyć lat dwa

Każdy ocnotnik, zdawszy egzaniia oficerski, 
może wedle własnej ochoty pozostać w stałej 
armji, a ustawa nie zna ż-Inyob kar na tych 
ochotników, którzy nie poddają się egzaminom.

Dotąd więc ustawa wojskowa w AustrO-Wę­
grzech obchodziła się z jednorocznymi ochotnika­
mi równie rzgloduie jak Niemcy i R o ra  a o 
wiole łagodniej niż Włochy i F ran-ja; leoz cier­
piało na tem militarne wykształcenie 1 .jinteli- 
gentniejsŁej młodzieży, ktera przez jeden rok 
czynnej służby za mało n^bj wała praktycznego 
wyćwiczenia żołnierskiego i nabywszy j-no  teore« 
tycznej wiedzy mnożyi# l.czbp pozasłużbowych 0 - 
fiierów, za mało praktycznie wyćwiczonych, »hy 
im w czasie wojny można było powierzyć komen­
dy camoisfnysh posterunków’. Kóv nocz iśmei szko- 
dowała na tem armja, gdyż c erpiąc na brak wy- 
kształceńszych podoficerów, nie mogła zuotępo- 
wa6 icb miejsca ochotnikami, którzy nie du«yć 
wojskowo wyćwiczeni, ao j zmąć stopnia oficer­
skie, mogliby być wybornymi poaofherami Tak 
preeto obowiązek powszochn* j służby wojskowej 
nie przyswajał armji najihiehyentniejszych zywio 
łów społeczeństwa, bo one odbywszy rok uzyauej 
służby i otrzymawszy stopnie oficerskie, stal: do 
armji Btnłe j w zanadto luźnym siosulTu Ochotnik 
tuki w czasie t czynnej i łuźby " oddany -aaos 
praktycznej i teoretycznej, nie należał właściwie 
do armii s.a ł po za jej obrębem, nie zrast*ł4gię 1 
nią organicznie, a wiąc zapasem awojeg- wy­
kształcenia nie podnosił poziomt %yksrtałoeniti 
aimjf, nie wzbogacał jej swoją wiedzą. Wyszedł­
szy z czynnej służby z stopniem oficerskim sto­
sunek ten do stałej armji stawał się coraz wi? 
cej Idź ym a praktyczne ćwiczenia co arug rok 
nie poiąezały go duchowo z armją A-mja przeto 
stałh mało lub wcale :iic me korzystała * tej 
najinteligentniejszej młodzieży, a nawzajen ona 
odsłużywszy czau przepisany wojskowej uuzoy 
wynosiła z niej tak mała praktycznego, lachowe- 
go wykształcenia, iż pow iłanr w szeregi na wy- 
1, dek woiny, byłaby w czynnej armji mniej przy­
datną do pełnieni* obowiązku oficerskiego, m i. 
możnaby się było tego spodziewać po stop .u 
jej ogólnego, bumarHarnego w; ksztaloeuifc. In­
stytucja zatem jedroroczrych ocnotniaów nie da­
jąc armji stałej bojowo wykształconycL ofioa”ów, 
me wynLgradzałh tę szkodę zw^Lszomem tna i 
rjału na poaofioerów, gcyż każdy ochomik imał 
prawo i możność, zdając egzamin oficerską 
uwolnić się od pełnienia służby podofioer 
skiej.
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Za winy mepopełniorib
prier

K .  W Te r n e r
przetlóiuaczyła z meiaieckiego H. W. 

■Ci« daiwjj.
— Tego t i i  potrzeba — odparł Maks <tór* 

go sumitn.B ruszyło teraz, gdy zobaczył boleść 
tfn ie tzk i — Musisz się ty iio  wyrzec myśli n » - 
l^-recznej, bez sensu, która nam obc jgu życie 
ruje, jeślibyś łię przy mej upierała. Jesteś w 
iłędzte Agnieszkę stan mój nie jtsc tai roz- 
>aczl’w?m jak sąuzisz. niebezpieczeństwo, jeśli 
'yło jakie, miuf^o, a »d dzisiaj wszrlkie obuwy 
ą już bacpodswwue. Pozostawiłem cię w błędzie
t a  *>Vinvtla h n m  u h c i f t l  Z  U t t t  tiW iffiiih  w v

igdy o tiz y m a ł, w iedziałem  to  dobrze . L s ły  
je je d n a k  um iorą iący  i  nerz . c*ę za  słowo. 
01 te ra z  n ie  p o m iż a  w ypierać się, za p rze -  
n . e .. P cw iodz m i te ra z  dziesięć raz y  „n ie* , 

ic ci się  to  n ie  p rzvda . z o s ta m e jz  m o ją  żoną, 
A gnieszka z e rw a ła  się n a  rów ne nogi p rz e -

D "• wNigdy, o tem nie ma mowy I Nic naieżę juz 
ebie. wracam niedługo do uaBztoru.
Oho, nic z tegc — rzekł Make stanowczo.-— 

r-zęście 'esteś jeszcze zupełnie wolną, me 
łeś ślnbów.

Złożyłam Je sama sobie. Przyrzekłam zre- 
matce przełożonej, że wrócę, a  to jrrzyze- 
e wiąże mię tak jak przysięga przed ołca-

No,‘ nie mam nic znowu przeciw temu, że 
złożyła przed ołtarzem przysięgę — odparł

młody lekarz. — Ale ja  muszę być przy tem i 
przysiądz razem z tobą wiarę, miłość ei cetera, 
a  j śliby się w t j  wdać chciała matka przełożo­
na, to ze mną będzie mh ła  do czynienia. Dam 
Sabie z m ą r»dę. popamięta mię ona 1

— Na niłuść Boską, niechże się pan tak  nie 
irytuje — promłn Agnieszka meśmiLło. — Tak c 
ruzcLażi .enu moż, panu zaszkodzić. Proszę się 
uspokoić, zaklinam i

— Nie uspokoję się, pierwej musi ta  iprawa 
jasno stanąć pomiędzy nami — zadecydował Brun- 
now dumnym swo;m, dyktatorskim tonem, puczem 
zasypał biedną Agmeszkę całym szdrig.em argu­
mentów: duwiodł jej jasno jak  na dłoni, że jest 
jego narzeczoną i musi bądź . 0  bądź zostać je ­
go żoną, tak  że w koncn dziewczę ogłoszone, 
oszołomione samo uwierzyło, że M«as ma słusz­
ność. Potrzeba też była bardzo energicznej na­
tury, żeby uiL się módz oprzeć, przed chwilą 
umierający, którego dusza już, juz uLoiec miała 
w niebieskie przestworza, wystąpił tak nagle z 
propozycją m .łzeńitw a 1 przypuścił atak foimal- 
ny. aby usłyszeć z ust je? upragnione „tak*, że 
Agnieszka me mogła się opamiętać z razu. P ła 
kał>, wołała bez ustanku* „me, nigdy'*, zr.pe 
w nkłs, że wstąpi do klasztoru, ale gdy Mass nic 
sobie z tego nie rob ąc, objął ją  za szyję i po­
całował w same usta, poddała j*p sw^mu losowi 
z rezygna uą.

Po jej odejściu młody człowiek . . ‘ ioeznie 
był już pewnym swego, bo zatarł ręce f rz rk ł z 
głębokiem westchnieniem

— No, chwaokom aię spisał. Błogosławioną 
mech bgdzie głupota kochanego kolegi!

Niestety, m iał sam aż nadto prędko do

1 świadczyć, że ta  wysoce p rziz  niego ceniona za­
leta >ana kolegi może doprowadzić do ważnych 
zawikłań

n .
Dzień cały przpszodł spokojnie, a  pacjent 

pomimo scen wyżej opisanych miał się tak do­
brze, że Agnieszka zaczęła wyzdrowienie jego 
uważać za rzecz niezawodną.

Zmierzcb zapadał gdy panna Moser weszła 
do pokoju z lampą osłoniętą ombrelką 6 la japo- 
naist i oznajmiła M .ksowi, że w tej chwdi przy­
szedł pan doktor Franz, starszy już człowiek i 
chce się z mm widzieć koniecznie. Mówi, że musi 
osobiście się przekonać o stanie chortgo i prze 
syła mu nijw parę na prędoe skreślonych.

Mwks wziął w rękę kurtkę na której słów 
kilka ołówkiem było napif snych, i rzekł obo­
jętnie :

—  Dcktor Franz? Zdaje mi się, że m,,j czci­
godny kolega dutychuzas sobie nic może dać ra- 
dy z naszą ap r: czką dzisiejszą i przesyła tego 
pana, żeby ze muą protokół...

W tej chwili urwa! i Wsroa jego padł na 
karteczkę Maks zadrz»ł, na twar t mu wystąpił 
wyra* śmiertelnej trwogi, zgntó.ł papier w rę­
kach.

Agnieszka, która właśnie umbrę podniosła, 
żeby mu czytania ułatwić, spostrzegła lę  m eta­
morfozę.

— Co oi jest?  — zapytała. — Czy zna>z tego 
doktóra Franza?

Zaszli już tak daleko tego d n ii, że pomimo 
silnego oporu Maki wymógł na niej, zeby mu 
,ty* mówiła.

— Tak, znam go oa dawna — odparł, m iar­
kując się. Pomówię z r m i cych uast, ale mam 
dc ciebie prośbę Agnie -ko. J a t  dlngo ten pan u 
mnie będzie, zostaw nas samych i pilnuj, żeby 
nam nikt me przeszkodził,

Agnieszka popatrzyłu nań me ladowolmona 
W ciągu całego dnia Maks ani &■ cbwilę nie

chiiał ją  puścić od siebie, a  t»raz sam ją  wy* 
s e ła !..

Na szczęście światło ktmpy było przyćmione, 
tak, że nie mogła spostr/edz bladości i wzruszenia 
Brunnowa; uspokojona myślą, że tc ma być jakaś 
lekarska korfirenojs, wyszła oznajmić przybyłe­
mu, że go chory oczekuje.

W chwilę potem wszedł do pokoju mężczy­
zna me młody, siwy zapełni*, szczupły i bardzo 
słuszny. Z c k  ął drzwi szybko za sob* i pośpie­
szył dc Makss, który siedział n„ łóżku i obie 
ręoe wyciągnął nu niemu.

— Na miłość Boga, papo, jalr też mol aa było 
•ak się narażać?

Za całą odpowiedź doktor Rudolf Brum « 
położył rynowi rękę n» ramionach, i niespokoj­
nie, badawcze woatrywał dę w twarz jego.

—  Lepiej ci izisiaj? Dzięki Bogu' Mówiła mi 
już o tem młoda esoba, która mię tu  wprowa­
dziła.

— Ale skądże wiesz papo o mojej ranie? — 
pytał Maks ży«o.—Nie miałeś wiedzieć^na razie 
o niczem. Nie chciałem cię napróżno niepokoić

— Otrzymałem wczorąi telegram od twego le ­
karza, w którym mi oznajmił, że jesteś ciężśo 
ranny, że stan twój bndzi poważne obaw,, 1 że 
muszę być przygotowany na najgorsze. W go­
dzinę potem byłem już w drodze. Pośpieszyłem 
tu najpierwszym pociągiem kurierskim

— A, ten przeklęty doktor! — ząw' i t  ł Maks- 
uie dość, że mnie i całe otoczenie msltr* tował 
przez dwa dni swoją głupotą, jeeioze i tobie 
papo, nie dał spokoju. Gdybym ył o tem wie­
dział dziś rano, byłbym się z mm inaczej roz­
mówił

Doktor Brunnow popatrzył na syra zdzi­
wiony, po chwili jednak odetchnął głęboko, jak 
gdyby m a ciężai upadł z serca, i rzekł aspo- 
koiony.

— No, kiedy się już pc dawnemu gniewać po­
trafisz. ni“ musi być 7 tobą znowu tak bardzo 
źle. Obawiałem się, że cię gorzej zastanę, ja* 
iim że sposobem niebezpieczeństwo nunęło tak 
prędko?

— Niebezpieczeństwa nie bvło tadnegc. Tro­
chę gwełtowrej gorą:zki, osłabienie 1 lennosó w 
skutek upływu krwi, nio więcej. Ale teraz opo* 
nieds mi papo.

— Później, pozaiej. Maszę najprzód -mię zo­
baczyć rm prz rwał mu ojciec, widucznir* jetzoza 
wzruszony. Nie Oędę spokojny, dopóki się sam o 
wszFstkiem dokładnie me przekonam.

Odją’ bandaże i zaczął opatrywać rauę. W 
miarf ogiędrin czoio mu 1 .ę lozjaśm ałi coraz 
bardziej, wreszcie potrząsnął głową.zadowolnipny.

— Idusz słn3zność, Ra. a  Jość jest g łębou  i 
mogła w pierwszej chwil zaniepokoić, śmiertelną 
jednak nie jest. Niepojmuję twmego lekarza.

— Bożel bądź miłości* pacjentowi, k tó rj się 
temu konowałowi doszanii w ręc&i —  zawołał 
Maks.

— Ale jak  ty papc mogłeś się zdecydować na 
pokaz śnie sięw R .„. Wiesz p-zecie, 0 0  oi tu  grozi. 
Gdyby cię kto poznał, uwięzion obj cię znowu

— Uspokój się mój drogi Nie ma obawy, żeby 
mnie kto poznał; postarałem się o zaohowanie

imogniU*. Zajecnałem do dnego z mnieiszych 
hotelow na przedmieściu, jako doktoi I rnnz je ­
stem zresztą zupełnie obcy w mieście Nikt mię 
tu nie zna, z wyjątkiem — twarz jego zasępiła 
się —  j wyjątkiem gubernatora, a z t?m się za* 
powne nie snotkam Baron Riwen ma V3zelki( 
powody ni <kania mnie, a i ja  gc też szukać ni# 
b® ię.

(0 d. n.)
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Z wejściem w życie aowej ustawy wojuko- 
we zmieni się ten stosunek, gdyż młodzież mniej 
zamożna, nie mogąc poświęcić się czynnej służbie 
wojskowej przez dwa lata, więc n edcpuszczona 
do egzaminów oficerskicli, bidzie zniewclona za- 
dowalnuć się stopu.am> podnficerskiemi, a nawza­
jem służba awuletnia tycb, którzy zecbcą zdawać 
egzamina, przysporzy armj. oficerów wszechstron­
nie, bo teoretycznie i praktycznie wykształoonych.

Zarzut, że (a zmiana w instytucji ochotni­
ków podroży wychowanie młodzieży, że włoży na 
jej rodziców dotąd wy ciężar utrzym ywana w woj­
sku podczas ochotniczej służby nie przez rok ale 
przez dwa lata, o tyle jano byłby słusznym, gdy­
by służba była przymusowo na dwa lata ozna­
czoną. Ta* jednak nie jes t; ustawa nie krępuje 
pod tym względom wolnej woli ochotnika, lecz 
stawia mu dc wyooru aibo służyć dwa la ta  i zy­
skać stopień oficera, lub służyć tylko rok i za 
dowolnie się stopniem podoficera. Dla młodzieży 
uboższej, śpieszącej się z musu do zdobycia so­
bie codziennego chluba w zawodzie cywilnym, 
w/bór nie będzie trudnym.

Na zmiama nie straci więc ani aruija, ani 
społeczeństwo, straci chyba próżność wrodzone 
m m Słowianom, że niejeden młodzieniec będzie 
musiał zamiast błyszczącego pałasika poruczni- 
kowskiego, dźwigać Karabin i tornisler.

Sprawozdanie
z posiedzenia Komisji krajowej dla spraw przemysło­

wych z 20 października 1888.
Przewodniczący — po części Marszałek k ra ­

jowy hr- Jan  T a r n o w s k i ,  po części ks. Jerzy 
C z a r t o r y s a i .

Oprócz nich obecni członkowie Fedorowicz 
Wład., prof. Franke, dr. Faustyn Jakubowski, la- 
speutor przemysłowy Navratil, Schellenberg, dr. 
Weigel Ferdynand, dr. Wereszcsyńiki, W:erzbi- 
ckl i dr. ZgórsKi

Pierwszym przedmiotem porządku dzienne­
go było załatwienie licznych podań o stypendja 
uczniów i uczennic rozmaitych szkół przemysło­
wych na rok szkolny 1888/9 — a przeto już w 
przeważnej części na rachunek uchwalonego w ła­
śnie w zeszłym tygodniu budżetu krajowego na 
rok 1889. Zapadły następujące uchwały:

Uczniom rządowej szkoły fachowej dla prze­
mysłu drzewnego w Zakopanem:

Wiktorowi Domagale, Franciszkowi L ,żeń­
cowi, Eugeniuszowi Korybutianowi, Wojciechowi 
Ziembie, Błażejowi Paszkiewiczowi, Micłu łowi 
Chaszczewiczowi, Franciszkowi Beresiowi, W ład. 
Mozdyniewiczow" — po 10 zł. miesięcznie;

Mikołajowi Drozdowskiemu po 8 zł. mie­
sięcznie ;

Stanisławowi Jarząbkowi, Jaaóbowi Toma­
szewskiemu, Robertowi Tryczce, Edwardowi Pod­
górskiemu, i Janowi Niemcowi — po 6 zł.;

Janowi Bochenkowi, Pawłowi Nosalikowi, 
Janowi Kurkowskiemu — po 5 zł

Warunkowo przyrzeczone stypendja do tego 
same go s&kładu

Władysławowi Koperniakowi 6 zł. m ieuę- 
cznie, jeżeli Wydział powiatowy w Gorlicach do­
da arugich b zł.;

W ład. Druciskowi — tak samo, jeżeli Wy­
dział powiatowy w Nowym Targu doda 6 zł. 
m iesięcznie;

Marianowi Nitoniowi zł. 6, jeżeli Wydział 
powiatowy w Myślenicach doda 6 z ł ;

Józefowi Grzonce, rówież tyle, jeżeli Wy­
dział powiatowy doda drugich 6 zL;

Ksenofontowi Celewmzowi, jeżeli Wydział 
powiatowy w Stanisławowie doda 6 zł.

Do rządowej szkoły zawodowej ślusarskiej 
w Świątr’kach:

Józefowi Tincowi i Alfredowi Wilkickiemu, 
ślusarzom ze Lwowa, po 15 zł. miesięcznie;

Sianisła wowi Kwintowskiemu i Stefanowi Sy­
nowcowi ze Św iątnik: pierwszemu po 6, drugie­
mu po 5 zł. miesięcznie.

Uczennicom rządowej szkoły dla przemysłu 
artystycznego przy Muzeum miejskicm we Lwo­
wie: Marji Augustowskiej i Józefie Angerównej 
po 10 zł. miesięcznie.

Bronisława K pniaka uchwalono przedsta­
wić rządowi do stypendjum z funduszów pań­
stwowych — a ewentualnie spodziewany zasiłek 
uzupełnić z funauszu krajowego do 35 zł. mie 
sięcznie w razie przyjęcia tego ucznia na wyż­
szy kurs stolarstwa w Muzeum technologicznem 
we Wiedniu.

Zygmunta Langmana uchwalono polecić rzą­
dowi do btypendjum w celu ułatwienia mu kształ­
cenia się w Muzeum dla sztuki i przemysłu we 
Wiedniu.

Wincentemu Achtow; uczn-ori rządowej 
szkeły ślusarstwa i budowy machin w Komuiau— 
jednorazowo 50 zł.

Stan. Roźkiewiczowi uczniowi szkoły tka­
ckiej w Błażowej — 6 zł. miesięcznie.

Zygmuntowi Ziobroniowi uczniowi szkoły 
kołodziejstwa i bednarstwa w Kamionce strumi- 
łowej zapewniono do lipca 1889 zasiłek po 8 zł.

Dla jednego ucznia tkactwa z Mostek po- 
w.atu Lwowskiego przyrzeczono 6 zl. miesięcznie 
je że li Wydział powiatowy doda drugich 6 zł.

Sekcji adminibtracyjŁej poruczono załatwia­
nie sprawy drugiego werkmistrza w Świątnikach 
wyznaczając na wypadek potrzeby na koszta wy­
kształcenia kandydata 150 zł.

Na doraźne zasiłki dla ubogich uczniów 
szkół w Zakopanem i Ś wiąminach r  a rok szkolny 
po 100 zł.

Uchwalono zwrócić się do rządu z memor- 
jałem, przedstawiającym potrzebę wyznaczania z 
funauszów państwowych pewnej dotacji na sty­
pendja dla kandydatów z Galicji kształcących się 
w zawodach przemysłowych a to w wysokości, 
któraby zostawała w odpowiednim stosunku do 
wydatków bkarbu państwa na tenże cel w innych 
prowincjach.

Memorjał ma być udzielony Kołu polskiemu 
i członkom centralnej komisji przemysłowej.

Również uchwalono wdrożyć starania w tym 
kierunku, ażeby skłonić rząd do założenia w ;ak 
najkrótszym czasie jeszcze jednej państwowej fa­
chowej szkoły przemysłowej w Galicji.

Ministerstwo wyasygnowało 200 zł. tytuł em 
subwencji dla szkoły koronkarskiej w Kańczudze; 
komisja wyraziła op.nję, żeDy z tego wyznaczyć 
160 zł. remuneracji dla kierowniczki, a po 20 zł. 
dla nauczycielek pomocniczych.

Z powodu że członek kom.sji p. Wierzbicki 
axo poseł skutecznie przyczynił się do tego, że 

Jsjm uchwalił — z wyjątk.enf jednej — wszyst­
kie pozycje preliminowane w budżecie krajowym 
przez Wydział krajowy wedle wniosków komisji 
na rok 1889 na cele przemysłowe, wyraziła ko­
misja na wniosek ks Czartorysaiego podzięko­
wanie.

Pan Navratil poanosi potrzebę wydawnictwa 
pisma j o j  'mą komisji calem szerzenia w kraiu 
w omoś-i cucłm aa jpolu przemysłu. Komisja 
przychyliła się w zi.sadzie do tego wniosku i wy­
znaczy. i  do szczegółowego opracowania programu

pisma i zorganizowania wydawnictwa komitet zło­
żony z pp. Navratila, Frankego i Wierzbickiego.

Ton oam wnioskodawca zwrócił nwagę na 
potrzebę wejścia w porozumienie z kuratorją za­
kładu drohowyskiego w tym kierunku, aby ucz­
niowie tamtejszych warsztatów mogli kształcić 
się ściśle fachowo w pewnych zawodach przemy­
słowych

Dr. Weigel wnosi sprawę utworzenia war­
sztatu naukowego tkackiego w Rychwał łzie w po­
wiecie Żywieckim. Uchwalono wdrożyć w tej 
sprawie rokowania.

Na wniosek p. Wierzbickiego uchwalono 
zająć się reorganizacją krajowych szkół facho­
wych w tym kierucKu, ażeby cdnowiadsły one 
warunkom, od których zależy upoważnienie ze 
strony rządu do wydawania przemysłowych świa­
dectw uzdolnienia,

Prof. Franke podaje do wiadomości komisji 
reskrypt prezydjuu namiestnictwa z oświadcze­
niem, iż dla szkół przemysłowych uzupełniają­
cych p. minister oświaty wyasygnował z fundu­
szów państwowycn na rok 1888 Bubwencję ściśle 
wedle wmosków komisj>, tudzież że środki nau­
kowe zakupione za 5000 zł. dla tychże szkól z 
subwencji rządowej, ui rok 1887 przyznanej w 
najkrótszym czasie będą rozesłane.

Ni podstawie uenwał sejmowycn względem 
organizacji szkół przemysłowych uzupełniających, 
uchwalono przystąpić bezzwłocznie do rokowań 
względem zakładania jak najliczniej takich szkół 
w kraju.

l u l a ł y  J F e j l e t o n .

Z  życia aktorów.
Zn kulisami hałas i wrzawa...
Aktorzy ukostjumowaui mięszają się z wy- 

fraczorymi „gośćmi.* A&torhi w doholtowauycb 
toaletach przesuwają się pomiędzy kulisami. W gar­
derobach damskich pełno dymu z cyg*r i papie­
rosów.

Głos inspicjenta ginie w gwarze tłumu. Po 
za cienką kurtyną słuchać szmer publiczności. Na 
scenie, wśród rzeszy posługaczy, ustawiających 
meble, i maszynisty, Lfóry ze świderkami w jednej 
ręce, z krzakiem malowanym w drugiej, tuDainyin 
głosem wydaje rozkazy, stoi autor, uśmiechnięty 
jeszcze pod wpływem zadowolmeuia, jakie mu 
spr.w iło wywołanie przez publiczność i—rozmawia 
z aktorką.

Ona, wysoka, brunetiia, uniesieni entuzja- 
stycznemi oklaskami, z zadowolnieniem słucha 
pochwał a u to ra ; w lewej ręce trzyma tren 
sukni, prawą rozsuwa co chwila wachlarz z piór 
i lekko nim się chłodzi, od czasu do czasu go 
zwijając lub uderzając nim z lekka pran-ącego 
jej komplimenta autora

Inspicjent daje znaki maszyniście i chłop­
com, scena się wypełnił meblami, a rozmawiają­
ca para co chwila ustępuie miejsca fotelom i krze­
sełkiem.

— Przeszłaś pani moje oczekiwania — dodaje 
autor.

— Dziękuję Zn  kompliment — odpowiada boha­
terka.

— Żie mnie pani zrozumiała. Pisząc rolę, nie 
spodziewałem się takiego efektu.

— Poprawiasz się pan. M'im nadzieję, że 
następna rola w Bztuce pańskiej mnie przy­
padnie.

— A oczywiście, jeśli ją  pani pozwoli so­
bie ofiarować. A  propos. Pani wra a „„ma do 
domu?

— Zawsze... ze służącą.
— A ze służącym?
— Chyba wyjątkowym, czuję, źa pan masz o- 

chotę nim zostać.
— Właśnie.
—  Ale tylko do bramy.
— A więc...
— A więc proszę się niczego nia domyślać i 

czekać po ostatnim akcie przed wyjściem.
Orkiestra przestała grać, szmer od publ cz- 

ncści dobiegł znowu.
— Panie gotowe? Czy można zaczynać? — 

rozległ eię głos inspicjenta w garderobach
— Zaraz, za chwilkę, tylko p rd ru  odrobinę na 

twarz... Panie Bronisławie, proszę zaczekać... 
A więc, do widzenia, u wyjścia... ale tylko do 
bramy... Masz pan różyczkę...

— Do widzenia.
Autor uśmiechnął się i rozejrzał w około. 

Maszynista stał już koło niego.
— Zaczynamy. Czy dobra Bcena; może krze­

sła poprzesuwać.
— Dobrze, dobrze, masz tu... i dał mu ceś na 

piwo, przy uroczystości pierwszego przedstawienia 
i pierwszego odprowadzenia panuy Heleny.

Na scenę wszedł reżyser.
— Gotowe?
— Gotowe.
— Zaczynać!
— Panie na scenę.

Dzwonek rozległ się za kulnami. Publicz­
ność poruszyła się w miejscach Iaspicjsnt zako­
menderował

— Góra !...
I  kurtyna pomknęła '•aźuo. Rozpoczęła się 

akcja.
Autor po cichutku przesuwał się koło gar­

derób zdążając do łozy. Ze schodków bocznych 
zstępował w łasne mężczyzna, ubrany w długie 
buty; twarz m iał ozdobioną sumiastym wąsem, 
grał najwidoczniej „rzlagona*.

Autor zatrzymał się na chwnę.
— A, pan Szalążkowaki.
— Sługa pana redaktora.
— Bardzo mi nsn dobrze „robi* tego szlugo 

na, bardzo. A dawno pan w tym teatrze, bo w 
zeszłym roku pamiętam pana w L.

— A od sezonu, od sezonu.
— Bardzo dob-y ten pjińiki Oaufry, bardzo. 

Do widzenia. — I znikł...
Szeląźkcwski splunął za odchodzącym, w mil­

czeniu podszedł do dużego lu stra , co stało 
pod ścianą, poprawił wąsy, zamyślił się nie­
co, zajrzał w ro lę , którą miał z sobą, splu­
nął znów , spojrzał na zegarek i zawołał po 
chwili.

— Jasiek, przynieś no mi h a l b ę  piwa... — 
poczem usiadł w fotelu, opodal utojącym.

Ze sceny dochodziły wyraźne wyra,„y djalo- 
gćw, a z „„li widzów dobiegały co chwila wybu­
chy śmiechu.

Szelążkowski dopijał z kutia powoli. Na 
scenie słychać było słowa:

— „Pan Karol pyta, ozy pani przyjmuje?*
1 odpowiedź:

— „Poproś do mego pokoju*.
Z kaliny bocznej w yszła aktorka, grają ;a 

pokojówkę.
— No cóż? — zapytał Szelązkowski
— A nic, skończyłam swoję rolę.
— No, to się zabieraj
— Wziąłeś a, a n to  ?

— Wziąłem, ale sekretarz uprzedza, że będę 
dawać tylko szesnastego.

— No, ale dał ?
— Trochę.

Inspicjent zawołał za kulisy przyciszonym 
głosem :

— Panie ózelążkowski, wchodzi pan 1
I za cbwilę na scenie słychać b y ło :

— „A kochanego sąsiada*.,..
— „S adain, jak z deszczem, nie prawdaż, 

mości dobrodzieju*....
Pokojówka sceniczna przeż ten czas dokoń­

czyła piwa z zostawionego kufi* i przeslia do 
garderoby wspólnej. U klaski i (Krzyki, dzwonek i 
szum spadającej kurtyny, oznajmiły koniec aktu i 
sztuki.

Aktorzy grający mniejsze role, pośpieszali 
do garderób, wybitniejsi kłaniali się wespół z au­
torem, który w perę zjawił się na scenie. W ra­
cali już wszyscy ze sceny.

— A prosiłam pana,—dowodziła p. Ilalena a- 
mantow — żeby się pan nie zbliżał w ostatniej 
scenie. Ułożyliśmy to już na próbie, a teraz znów 
pan zrobił to samo...

— Jak  mi pani wzięła tę „wieś*, którą sufler 
mi podrzucił tak się z&cn/em.

— A bo sufler niepotrzebnie trąbi tak głośno 
Prosiłam, żeby mi tylko poddawał.

— No, to wszystko jedno, i tak więcej jak 
cztery razy nic zagramy tej Bieczki.

Rozeszli się.
Światła gasły posoli. Relr wizy tor chował 

do szafy notesy, pióia, b.usty, słowem wszystko, 
co scenę zdobiło. Pod ścianą maszynista obli­
czał zysfc z pierwszego przedstawienia oryginal­
nej sztuki, nad którą toczyły się jeBżcze debaty 
pomiędzy rozcharakiaryzowującymi się aktorami. 
Na korytarzu pojawił s ij chłopiec.

— Jutro — zawołał — o dziesiątej czy­
tana z „Karoliny* — i pobiegł z tym anonsem 
dalej.

Na kanapie, która przed chwilą zdobiła sn- 
lOu mieszczańskiej rodziny, siedziała sceniczna 
pokojówka

— jasiek, spytaj no mojego, czy idzie już?
— Idzie, idzie — odezwał się głos z góry.
— Dobranoc moim panom 1
— Dobranoc!
— Myśldam, że już nie skończysz.
— A musiałem przecież wąsy odlepiać.

W milczeniu podał jej rękę i wyszli, po 
drodze mówiąc „dobranoc* służbie teatralnej. 
Przed opustoszałą bramą spotkali autora, gorącz­
kowo chodzącego w tę i ową stronę. Spojrzeli 
na niego znacząco, trącili się łokciami i poszli 
dalej, milcząc uporczywie...

Na rogu był handel wiktuałów, jeden z pod 
rzędniejszych. Płomyk gazowy oświecał niepouętae 
szynki i kiełbasy wędzone, które raz im ze izpą- 
gatem, szczotkami i kilkoma cytrynami , stanowić 
n wy reklamę sklepu.

— Ileś dostał ?
— Piątkę.
— Ne, to wezmę kabanosa i dwu. cytryny.
— A bułki?
— Są już dawno.

Weszła tedy Szelążaowskc do sklepu, a  on 
z paczką ról pod pachą, chwilę na nią czeki, 
Gdy wyszła znów wzięli się pod ręce i szli dal*j.

— Czy widziałeś, — zagadnęła Szelążkowska, 
— że nasza charakterystyczna coś z reżyserem 
na bakier. Mieli jaj dać Łachcińską do grania, a 
dali tamtej.

— M ija kochana, co *i to szkodzi, niech gnają. 
Ja  od ro lu  g-ywam sama o g o n y  i jak dalej 
tak  tędzie, to muszę chociaż f o r  s z u s wziąć, 
bo nie mam co robić.

— To też wiesz co, weź f o r s z u s ,  ja  trochę 
zarobię i pojedz.emy na lato do kuzynów. I tak 
pewnie dadzą nam pó ' gaży i pójdziemy na 
trawę...

— A może i da się tak zrobić.
— Ja  teraz nio nie grywam dla tego, że tim ta  

była pochwaloną, to mnie d iją  te od meldowa­
nia pokojówki, a ona grywa te, co się śmieją. 
A wszystko dla tego, że tam tę ten gazeciarz po­
chwalił

— Czyś ty już gażę wzięła?
— Już dawno.
— No, co ci to szkodzi, nie grasz, me potrze­

bujesz sprawiać garderoby.
— Prawda i to...

Zatu-kotało, tuż koło nich przemknęła ka­
re tka ; przez szybę widać było twarze Heleny i 
autora.

— Oho, — podchwyciła Szelążkowska, — już 
ma nowego l

— Co ci to szkodzi, moja droga, — monito­
wał mąż...

Weszli do bramy. Szelążków iki wyjął z kie­
szeni kluuz od bram /, otworzył ją i niebawem 
małżonkowie znaleźli się w mieszkaniu. Mieszka­
nie skradało s:p z jednego 'u tego pokuju i ma­
leńkiej niszy. W pokoju było schludnie i skro­
mnie. Ściany czysto wyW6l°®6- Po środku pokoju 
stół, po bokach kosze z rzeczami, maleńk e ta­
żerka z książkami, tuż koło niej samowar. Łóżka 
mieściły się w niszy. Pod lustrem konsolę za stępo­
wał stolik, na którym stała w ramkach folografja 
małżonków w ślubnych strojach. Na stoi ku leżała 
też bardzo zatłuszczona gazeta i numer Kores­
pondenta Płockiego, oboje bowiem Szolążk iwscy 
z Płocka byli rodem.

Korespondent był miłym dla Szelążkowskie- 
go wspomnieniem, „było tam  o nim wydrukowa­
ne,* że grał „zupełnie przyswoicie ze staranno­
ścią.*

Ponieważ później nie spotkał się ju t ni­
gdy ze wzmianką o sob* , więc gar eta była 
jedynym drukowanym pomnikiem jego aktorskiej 
sławy.

Przy zapalonej lampie i samowarze, dzięki
starsaiom  pani SzelążkowsLej k-piącym, nie oży­
wiła się gawęda; on kleii jakieś pud^^Ka, późaiej 
przepisywrł egzemplarze, ona najprzód posprząta­
ła  ze siołu, potem zabrała się do czyw,nia gaze­
ty, którą „podprenumerowali* z jakiejś mniejszej 
kawiarenki.

— Wiesz, spalił się tea tr w Ameryce—zawołała 
z nieudanem przerażeniem.

— Który? — odparł najspokojniej.
— ćT Rio Janeiro.
— Patrzl a to szkoda.

A czasem pam Szelążkowska wyczytała wieść 
straszną .. „Na ulicy X rozbiegany koń zabił dziec­
ko*—zaraz rozpoczynała się walna dysputa n ate- 
n u t  niedozoru nad dziećmi, że teraz „lakie czasy,* 
jak to w Płocku koń dziecko zabił i kończyło się 
westchnieniem.

— Jabym moje inaczej pilnowała.
Szelążkowski pisał role dalej, pomrukując

co chwila. Gdy dwunasti wydzwoniła na zog»- 
inch, kladh się spać... Z łóżek iD„zcze wciąż mó­
wili „o tym koniu, co dziecko zabił *

— A pamiętaj stara, oo masz jutro zrobić I
— Pamiętam. Pójdę do kościoła, stamąd do 

nrzyjaciołM, a  p nten. zajfaę do teatru
— Grasz w „Karolinie?*

—  Nie, tamta.
—  No, to po cóż będziesz tsm łazić,
—  A  prawda. 

I tak g iwędzili, póki sen nie skleił ich po­
wiek... 

Spokojnie dwi9 dusze, bez wielkich wzru­
szeń, bez uniesień, bez rojeń nawet, spały snem 
zdrowym!...

Lwów, dnia 25 października.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Tysowira, w powiecie staromiejskim1 na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

J E . p. Ministra Zaleskiego, przejeżdżają­
cego we wtorek knrjerskim pociągiem przez Kraków, 
żegnały tam na dworce władze, duchowieństwo i oby­
watelstwo.

Uroczyste to pożegnanie ministra-rodaka, który 
w radzie koronnej raa zastępować i bronić interesa 
Galicji, opisuje następnie krakowski Czas. Na pero­
nie ustawili się oczekując przybycia pociąga urzędni­
cy Starostwa w komplecie oraz przybyły z Wieliczki 
starosta p. Kurykowski, dalej kierownik dyrekcji po­
licji, naczelnik powiatowej dyrekcji skarbu radzca 
dworu Haylling, wraz z radacą skarbowym Krumłow- 
skim, przełożeni urzędów pocztowego i telegraficzne­
go, cementniczego, podatkowego, fabryki cjgar oraz 
innych urzędów administracyjnych, —  wszyscy w mun­
durach galowych — nascępnie wiceprezydent sądu 
krajowego wyższego p. Madejewski, prezydent sąan 
krajowego karnego p. Brason (JE. prezydeDt Zbo­
rowski i prezydent Jasiński bawią w Wiedniu), nad- 
prokurator państwa p. Szymonowiez, wreszcie dyrekto­
rowie i profesorowie gimnazjalni. W saii poczekalnej 
I klasy oczekiwali p. Ministra: JE  ks. biskup k ra ­
kowski z Kapitułą katedralną, posłowie sejmowi pp. 
Zoll, Bobrzyński, Jan hr. Stadnicki, prezes akademji 
umiejętności dr. Józef Majer, prezydent miasta dr. 
Szlachtowski z reprezentantami Rady miejsidej, wice­
prezes Rady powiatowej krakowskiej dr. Franciszek 
Paszkowski w zastępstwie nieobecnego w Krakowie 
prezesa, rektor i dziekani wszystkich wydziałów nni ■ 
wersytetu Jagiellońskiego, przełożeństwo gimn wyzna­
niowych, prezydja Izby handlowej, adwokackiej i no- 
tarjalnej, wreszcie grono obywateli, między którymi 
znajdowali się p. Stanisław Koźmiaa, redaktor Czasu, 
hr. Jan Tarnowski młodszy z Chorzelowa itd. itd.

Za przybyciom pociąga JE. p. Minister powita­
ny na peronie przez urzędników udał się do sali I 
klasy, gdzie go powitali a zarazem żegnali zgroma­
dzeni dostojnicy i przedstawiciele władz i instytacyj, 
posłowie i obywatele, przyczem prezydent miasta miat 
krótką przemowę do p. Ministra, dziębnjąc mu za 
dotychczasową opiekę nad miastem i prosząc o dal­
sze względy. P. Minister podziękował prezydentowi 
za serdeczne wyrazy pożegnania i o ile zbyt krótki 
czas do odjazdu p o c i ła  pozwolił, wymienił kfika 
słów serdecznych i uprzejmych z wszystkiemi wybi- 
tniejszemi osobistościami, nadmieniając, że mimo szcze­
rej chęci zatrzymania się w Krakowie dla pożegnania, 
z powodu otwarcia sesji Rady państwa nie mógł tego 
uczynić.

Jubileusz czterdziestoletnich rządów
NPBna obchodzić będą uroczyście galicyjskie Bzkoly 
dnia 1 grudnia, a Rada szkolna krajowa wezwała jnż 
okólnikiem wszystkie dyrekcje szkół, aby ułożyły pro­
gramy tej uroczystości. Oczywiście dzitń 1 grudnia 
będzie w oiD y od nanki szkolnej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego kierującego nauczyciela, Karola 
Twaroga, w SąBiadowicach, rzyczywistym nauczycie 
lem kierującym szkoły dwuklaso*ej w Sąsiadowicach; 
tymczasową nauczycielkę, Leonardę Targoszównę, w 
Kętach, rzeczywistą nauczycielką czteroklasowej szko­
ły żeńskiej w Kętach.

W armji mianowany Generał-major Hen ryte 
Pelikan, komendant 4 dywizji pieszej, komendantem 
warowni Komomieńskiej; zaś generał-major br. Ka 
roi Pfeiffer Ehrenstein-Rohmann, komendantem 4 dy 
wizji pieszej z zatrzymaniem na razie dotychczaso­
wego stopnia.

Generał-majer Edward Bmalawski, szef I. od­
działa w państwowem Ministerstwie wojny mianowany 
komendantem 10 brygady pieszej, przyczem otrzymał 
wyraz Najw. uznania z powodu znakomitej swej dzia 
łalności służbowej.

PodpulkowniK pułku pieszego nr. 10 Edward 
Okat-Tarrawehr, na podstawie snperarbitru otrzymał 
urlop jednoroczny

Radzca dworu przy kancelarji wojskowej Najj 
Pana, Władysław Czerkawski, na własną prośbę prze 
niesiony w stan spoczynku, otrzymał przy tej spo­
sobności w Najw. nznanin wieloletniej, znakomitej i 
niejednokrotnie odszczególnionej działalności służbo 
wej, tytuł i charakter szefa sekcyjnego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Lisku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 29 listopada b. r.

Owacja dla dr. Sm olki w Radzie pań­
stwa. Na pierwszem posiedzenia Izby posłów Rady 
państwa odbytem wczoraj, urządzili posłowie prezy 
dentowi Izby dr. Smolce podniosłą owację. Dr Rie- 
ger zabrawszy glos wypowiedział mowę na uczczenir 
40-letniego jubileuszu Smolki jako prezydenta. Pod­
czas tej mowy powstała cała Izba i przerywała Rie 
gerowi co chwila bnrzą oklasków.

Po skończeniu mowy RFgera przemówił Ple­
ner. Podniósłszy, że w całej Izbie, a nawet w całej 
monarcbji nie ma nikogo, cobj nie żywił dla dr. 
Smolki szczerej sympatji, dziękował mn w imienin 
lewicy za zupełną bezstronność w prowadzeniu obrad 
i jednakowe zachowanie się jego wobec wszystkich 
stronnictw laby. Słowa te wywołały jeszcze większą 
bnrzę oklasków w całej Izbie, która jednogłośnie i 
w sposób uroczysty wyraziła prezydentowi swemn u- 
znanie i podziękowanie. Była to zaprawdę chwila 
wzniosła i piękna: tyle bowiem różuących się zapa­
trywaniami i celami ludzi, łączyło się dla okazania 
serdecznej sympatji sędziwemu dr. Smolce.

Tłnmnie zgromadzona publiczność w lożach i 
na galerjach z widocznem zadowolnieniem wtórowała 
tym oklaskom. A gdy się wszyscy posłowie do Smol­
ki zbliżyli i serdecznie mu dłonie ściskali, sędziwy 
prezydent był do łez wzrnszony i dziękował w krót 
kich słowach za okazany mn zaszczyt. Gdy następnie 
dr. Smolka chciał przejść do porządku dziennego, za­
żądał głosn poseł Dostał i w serdecznych wyrazach 
przedstawił, iż po tak podniosłym obrazie zgody f je ­
dności, nie godzi się dziś jnż rozpoczynać obrad, 
któreby podzieliły znów Izbę na różne obozy. „Dzień 
dzisiejszy, — mówił —  niech się skończy tą piękną 
owacją, wnoszę zatem o zamknięcie dzisiejszego po­
siedzenia.*

Wniosek ten został jednogłośnie przyjęty i na­
znaczono następne posiedzenie na piątek 26 b. m.

0 jubileuszu Dr. Maksymiljana Nowie 
kiego, który święcił wczoraj uniwersytet krakowski, 
w uczczenia ćwierć wiekowej pracy szanownego profe­
sora na katedrze jagiellońskiej wszechnicy, donoszą 
nam z Krakowa:

O godzinie 11 przedpołudniem w wieiKiej auli 
nowego kolegjum zebrał się senat akademicki z rek­
torem Kasparkiem na czele, reprezentanci stowarzy 
szeń, młodzież akademicka i liczna publiczność, 
Wchodzącego jubiiata, który zasiadł na miejscu ho-

norowem, powitał chór akademicki odśpiewaniem kan­
taty a po odśpiewaniu przemówił do niego prof 
Wieizejski, jako prezes komitetu urządzającego tę a 
roczystość. Następnie w imienin uniwersytetu zabra- 
głos jego rektor. W pięknem przemówieniu wyraził 
prof. Kasparek hołd cichym, żmudnym a dia nanki 
i dla krają wydatnym zasłngom jubilata. Tak na pola 
pracy naukowej, której jagielloński uniwersytet za­
wdzięcza uporządkowane i wzbogacone zbiory i bi­
bliotekę zoologiczną, jak na niwie pracy obywatel­
skiej, w dziedzinie rybaoiwa i rolnictwa, złożył za­
cny jubilat znakomite dowody swej wieazy, nieutra* 
dzonef niczem pracowitości i gorliwością, aby zdoby­
czami nanki, pudzielić się z całym krajem i licznemi 
uczniami. Mówca, ongi uczeń jubilata, jemn zawdzię­
cza swoję wiedzę, bo nmiał on szerzyć zapał i za­
grzewać młodzież do nanki, tak, że ona zachowała 
na całe życie miłość dla swojego nauczyciela. Dziś 
dawny uczeń w imienia uniwersytetu składa hołd ju­
bilatowi i wyraża szczerą radość, że jeszcze w długie 
lata cieszyć się będzis jagielloński uniwersytet pracą 
i zasługami czcigodnego kolegi, i życzy mu, aby do 
późnego wieku wzbogacał polską naukę na pożytek 
kraju i młodzieży, a na chlnbę i ozdobę Almae ma- 
tris. Po mowach prol. Janczewskiego, dziekana fakul­
tetu filozoficznego, prof. Łomnickiego, który przema­
wiał imieniem byłych uczniów jubilata, przyszła ko­
lej na delegatów stowarzyszeń. W imieniu krakowskie­
go Towarzystwa gospodarczego zabrał głos, jego pre­
zes Artur hr. Potocki, aby wręczając jubilatowi dy­
plom na honorowego członka Towarzystwa, wyraził 
mu hołd i najserdeczniejsze podziękowanie za prace, 
gdzie wiedza i nauka z teorji przechodzą w życie : 
zuanomicie przyczyniają się do ekonomicznego rozwo­
ju kraju.

Następnie przemawiali i składali dary: br.
Gostkowski, w imieniu lwowskiego Towarzystwa go­
spodarczego, Kulczycki, za krakowskie Towarzystwo 
rybackie, Dr. Markiewicz, za Towarzystwo tatrzań­
skie, p. Gustowicz, jako reprezentant Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt. Między złożonemi dary była ozdo­
bna wędka i puhar z napisem „inter pisces, vinum 
misces* ofiarowane przez krakowskie Towarzystwo 
rybackie.

Szereg mow zakończyli: akademik Szukiewicz, 
w imieniu słuchaczów medycyny i akademik M.chalik, 
prezes Czytelni akademickiej, poczem odezjtano te­
legramy w sporej liczbie nadesłane z kraju i zagra­
nicy, a między niemi depeszę gratulacyjną od Wy- 
działa krajowego, podpisaną przez Marszałka.

Na zakończenie szanowny jubilat w serdecznych 
kilka słowach podziękował zgromadzonym za tyle 
dowodów uznania swej pracy i zapewnił, że, zachę­
cony niemi, do śmierć pracować będzie na pożytek 
nanki i kraju.

Jan i Edward Reszkowie doznali tak przy­
chylnego przyjęcia w Londynie, że mają go nawiedzić 
powtórnie w rofen przyszłym. Z końcem nowego se­
zonu znakomici śpiewacy ndają się do Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej.

Ofertę spółki krajowej pp. Rozborski, Ziem- 
bicki Grzegórz i sp. na budowę koszar dla piechoty 
przyjęła —  jak nam donoszą — Rada miejska tarno­
polska jednogłośnie. Koszta budowy maj^ wynosić 
360.000 zł. Budowę prowadzić będzie p. Albin Za­
górski, architekt lwowski.

Zmarli. Eugenja Nnrkowska, córka adwokata 
zmarła we Lwowie w 18 roku życia.

W Trzebini, ks. Stanisław 0ń6cki proboszcz 
tamtejszy i dziekan dekanatu nowogórakiego.

Michał Kon tusz, zmarł we Lwowie w 58 roka
życia.

Józef Dziudakowski, zmarł we Lwowie w 47 
roku życia.

Błażej Papiesz, obywatel miasta Lwowa i wła­
ściciel realności, zmarł we Lwowie w 78 roku życia

P o żar. W Handzlówce, w powiecie łańcuckim, 
spłonęły na obszarza dworskim wszystkie zabudowa­
nia gospodarskie wraz z krestencją. Dwadzieścia dwa 
koni zginęło w płomieniach. Szkoda jednak była n- 
bezpieczoną, przyczyna ognia niewiadoma.

Z  Buska nam donoszą: — Mieszkańcy tutej­
szego miasta dowiedziawszy się dnia 23 b. m., iż 
JWr p. hr. Kazimierz Badeni został mianowany Na­
miestnikiem Galicji, iluminowali o goń z. 6 wieczór 
swoje mieszkania, w dowód wielkiej radości. Oprócz 
domów prywatnych, oświetlony lakże był urząd gmin­
ny i szkoła. Tak samo postąpili mieszkańcy wsi 
Adamy, oddalonej o 2 mili od Baska.

Dnia 24 b. m. zgromadziła się młocLień szkol­
na i jej rodzice w kościele, aby uprosić Wszechmo­
cnego o pomyślność dla nowego Namiestnika, a Wielb 
ks. katecheta odprawił na tę intencję uroczystą 
Mszę św.

Z  Wiszniowa (koło Bukaczowiec) nam piszą:
Cznję się w obowiązku donieść o awóch poża­

rach, które nawiedziły w krótkim odstępie czasu na- 
szę wioskę.

:W piątek (19 bm.) późnym wieczorem zgorzała 
do szczętu stajnia i szopa ze sianem pewnego gospo- 
rza, a ku końcowi pożaru zajął się bróg ze zbożem 
na innem obejściu i w krótkiej chwili stanął cały w 
płomieniach. Dziś znowu (22 bm.) spaliła się cnata 
i komora, ubugiego włościanina, obarczonego rodziną. 
A kiedy płomienie dokoła bndynek objęły, dreszczem 
nagle przejęło wołanie „Dziecię w chacie!* Wszystko 
skopiło się okołc płonących drzwi, a ponad hałasem 
i harmiderem usłyszano miejscowego ks. proboszcza:
„Sto reńskich nagrody za ocalenie tego dziecka i * __
I w mgnieniu oka żandarm i jeden z parobków z na­
rażeniem życia rzucili się we wnętrze płonącego bu­
dynku. Obawa jednak była p łoruą, gdyż kiedy obaj 
wrócili, pokazało się, że dziecią było u sąsiadów.

Straszną była groza pożaru, gdyż tylko szcze­
gólnemu zrządzeniu Opatrzności zawdzięczać należy, 
że nie spłonęło więcej budynków, obsiadlych aż nadto 
gę3to tę chatę która płonęła. Ale daleko straszniejszą 
jest ta niczem niewytłumaczona medbałość, ze nigdzie 
nie ma w pogotowiu koło chaty choćby konewki wo­
dy, któraby w pierwszej chwili pożar stłumić mogła. 
Nie dziw więc, że to niedbalstwo tyloma łzami nie­
szczęśliwych rodzin bywa opłakiwane.

Więcej ostrożności, a mniej będzie łez. U nas 
od miesiąca czwarty wypadek pożaru.

Walka z niedźwiedziem. Z Londynu donoszą
0 strasznym wypadku, jaki się wydarzył w Northamp- 
ton w miejscowym parku Franklina:

W parku, który jest rodzajem zwierzyńca, jakiś 
oddział ochotniczy odbywał ćwiczenia. Spłoszone strza­
łami zwierzęta, pełne niepokoju kręciły się po klat­
kach, gdy do jeuuej z nich mieszczącej niedźwiedzia 
wszedł dozorca Gotch niosąc mu zwykłą strawę. —  
W mgnieniu oko rzucił się rozjuszony niedźwiedź na 
nieszczęśliwego, a powaliwszy go na ziemię z taką 
siłą że dozorca stracił przytomność, pochwycił głowę 
jego między przednie łapy i począł ją gryść.

Naabiegli ochotnicy; na ich widoa nieazwiedi 
przestał wprawdzie szarpać ofiarę, ale nie paszcza! 
jej z łap, dziko szczerząc zęby na obecnych. Jeaen 
z oficerów próbował szablą przez kraty uwolnić nie­
szczęśliwego ze strasznyoh szpon zwierzęcia; próba 
ta wBzakże rozjątrzyła tylko bestję jeszcze więcej. 
Wtedy porucznik Hall pochwycił broń stojącego obok 
żołnierza, a na aaziwszy na nią bagnet, wszedł do 
klatki. Nmdź wiedź, który zrazu rzucił się na śmiałka, 
zraniony kilkakrotnie cofnął się wreszcie w róg klatki
1 dał tym sposobem możność wyniesienia t niej ciężko 
poranionego dozorcy.
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Porucznik Hull opuścił klatkę ostatni wśród fre- 
ketycznych oklasków zebranych dokoła tłumów.

Fonograf jako świadek. Młoda żon» Więc 
nte zrobisz tego o co cię proszę?

Mąż: Nie, pod żad„ym warunkiem.
Żona w milczeniu przynosi fonograf, puszcza w 

rncn przyrząd i dają ełę słyszeć następujące słowa:
„Gdy się pobierzemy, spełniać będę każde twoje 

choćby najmniejsze nawet życzenie; czytać je będę 
z oczu twoich.*

Niespodzianym a wesołym epilogiem zakoń­
czyło się w pewnym salonie warszawskim amatorskie 
przedstawienie, urząazone w tych dniach dla uczczenia 
imienin pana domu, jak o tem pisze K ur jer w a m .

Grano „Złotego cielca*, i w chwili kiedy Ro- 
senblatt zezwala nareszcie na małżeństwo swej córki 
Fmy z buchalterem Ludwikiem, amatorowie grający 
role kochanków zstępują z :mprowizowanej sceny, a 
podszedłszy do solenizanta, klękają przed nim.

Sceniczna Emcia a córka gospodarza domu po­
wiada .

—  I ty nam ojcze prawdziwy pobłogosław i przy,- 
mij mego ukochanego za zięcia.

Pan X. przeciwny był Konkurom młodzieńca, 
lecz wszyscy obecni otoczyli solenizanta, gorąco się 
wstawiając za młodą parą.

Amatoi grający Rjsenblatta również zeszedł ze 
sceny i serdecznie wszystkich ubawił, wykrzykując:

—  Jeżeli ja, czciciel złotego cielca, zdecydowałem 
się wydać córkę za ubogiego uantorzystę, nie bądź 
i pan okrutnym.

Wobec podobnego nacisku pan X. pobłogosławił 
parze narzeczonych.

Jak się później okazało, całą tę scenę obmyśliła 
sama panna, naazwyczaj energiczna i przedsiębiorcza 
osóbka.

Abonament na wieńce. Pewien ogrodnik 
w Magdeburgu rozesłał do tamtejuzych aktorów cyr 
kularz następujący:

jMaiu zaszczyt zaprosić Pana do urządzonego 
przezemnie abonamentu na wieńce laurowe. Celem 
tego przedsiębiorstwa jest zachęcenie publiczności do 
częstszego dawania wieńców laurowych artystom, niż 
to dotychczas bywa tu w zwyczaju, a stanie Bię to 
najłatwiej wówczas, jeżeli artyści sam; wystąpią z 
inicjatywą w tym kierunku. Aoy zaś rzecz kosztowała 
jak najmniej, przyczynię się chętnie do poparcia za­
miarów szanownego pana, odstępując mu wieńce po 
cenie kosztn. Aoonament miesięczny kosztuje 6 m., 
za które dostarczę cztery wielkie wieńce laurowe na 
czas przez. szanownego pana oznaczony. Wieńce po­
zostaną pańską własnością, szanowny pan zaś dostar­
czy tylko szarf. Jeżeli szanowny par życzyć sobie 
będzie, abym ja Bzarf dostarczał, policzę je po cenie 
kosztu, przyczem zwracam nwegę na iO, że jednych 
i tych samych szarf można używać częściej. Dyskrecja 
zapewnia się.

Z poważaniem 
E. Yólker, Kaiserstr. 20.“

Złośliwi twierdzą, że pomysłowy egroduik ma 
pudobne sporo abonentów.

Nowy podwodny okręt- Ogólną ciekawość 
hiszpańskiej publiczności bndzi nowy podwodny o- 
kręt „PeraJ® niedawno spuszczony na morze. H i­
szpańskie gazety wyrażają się o nim bardzo pochle­
bnie. Według opisów przypomina „Peral® nieco 
„NauiRnsa*, ów płód fantazji znanego Juljusza Yer- 
ny’ego. Zbudowano go w Karrawie według planów Hi­
szpana Izaaka Peraia. Okręt ten podobny do wrze­
ciona jest 22 metrów długi i 3 metry szeroki i pły­
nie z szybkością 10/*Q m*l na godzinę pod wodą, po­
ruszany elektrycznym motorem, na jego przedzie znaj­
dują się torpedy. Oprócz tego może on przebijać 
podwodne części nieprzyjacielskich okrętów dłngim 
ostrym drągiem przymocowanym do przodu. Zacno- 
wując ciągle horyzontalne położenie może zostawać 
pod wodą przez dwa dnie „Peral® kosztuje 200.000 
pesetas 'okcło 100.000 zł.). Wynalazca zamierza 
zbudować drugi podobny okręt, lecz znacznie większy, 
któryby był groźny dla całej eskadry.

Kondensowanie ciał zmarłych, nowy po­
mysł amerykańskiego dr. Cooper, ma zastąpić dotych­
czasowa balsamowanie lub palenie. Poddaje on nie­
boszczyków hydranlicznemu ciśnieniu, które przemie­
nia ich niby w posągi marmuru, w zmniejszonych 
rozmiarach. DuroBły człowiek skurczu się do dwuna­
stu cali długości. Cały ten wynalazek i wiadomość o 
nim patrzy więcej na amerykański humbng niż na 
istotne jakieś oukrycie naukowe.

O wypadku jaki zdarzył się na kolei m.ądzy 
Graszano a Salandro we Włoszech przynoszą dzien­
niki bliższe szczegóły dotyczące rozmiarów tej okro­
pnej katastrofy. Pociąg został zasypany przez olbrzy­
mi nasyp ziemi, wynoszący 200.000 metrów sześcien­
nych. Środkowe wagony zostały zupełnie zmiażdżone. 
Z czternastu wozów, z których składał się pociąg 
ocalało tylke trzy pierwsze i trzy ostatn e i maszyna 
Liczba zabitych i rannych nie jest jeszcze dokładnie 
wiadomą. Dotąd wydoDyto więcej niż 70 rannych a 
90 zabitych osób. Przypuszczają jednak, że pod gru 
zatui wozów musi się znajdować jesreze co najmniej 
siedemdziesiąt osób zabitych. Władze przybyły na 
miejsce i zajęły się gorliwie ratowaniem nieszczęśli 
wycb. Pierwszą pomoc przyniosło czterdziestu kara­
binierów, którzy znajdowali się w jednym z ocalonych 
wagonów.

Między przyjaciółmi. — Więc twoje m ał­
żeństwo. . .

—  Zerwane.
—  A powód?
— Mój przyszły teść chciał zbierać o mnie in­

formacje.
— I obraziło cię to?
—  Nie... tylko... ponieważ on zerwałby małżeństwo 

potem, ja woiatem to zrobić przedtem.
Napis na cmentarzu.
„Tu spoczywają zwłoki X-a, który utonął w 

rzece i nie został dotąd znaleziony...®
jak  potrzeba.

—  Ila masz lat Józieczko?
—  W domu trzynaście, ale jak jadę koleją tylko 

dziewięć...
Ż  wesołego świata.

—  Dawniej pasłam barany...
—  A teraz barany cię pasą!
* Teatr. Dziś „Mikado®, operetka w dwóch ak 

tach W. S. Gilberta. Muzyka Artu a Sullivana.
Jutro „Mikado®.

Jasno wszędzie, radość w sercu 
I rozkoszne dłoni drżerie,
Kwiatki tam na traw kobiercu...
I powróci znów wspomnienie, 
Wiesz, to słodkie, w którem świeci 
Miłość, w którem serce płome,
Gdy jasKÓłka znów przyleci 
Wśród zieleni nad wód tonie...

Wszystko wróci, ptaszki, kwiaty 
I nadzieje, co dziś gasną,
WioBna znów odnowi światy,
Słońce świecić będzie jasno 
Wśród natury odmłodnialej...
Lecz nas losy kędy rzucą?...
Czyż odnajdziem dawne szały,
Gdy jaskółki znowu wrócą?...

Korespondencja od Administracji. Prsew. 
Konwent w Leżajsku. Adres Kurjera Krakowskiego 
jest Kraków — ul. Szewska 1. 10. Wychodzi to pi­
smo raz ua tydzień a prenumerata roczna wynosi 
5 zł. 60 ct. z przesyłką pocztową.

Gay jaskółka znów przyleci.
Ciemno, błotno, wiatr pomiata 
Zeschłym liściem, co szeleści,
W życiu nie ma jakoś treści 
I uśmiachów wpośród świata... 
Wszystko takie smutne, szare,
Żal, tęsknotę tylko nieci,
Lecz,, znajdziemy szczęścia marę, 
Gdy jassółke znów przyleci.

O tak, dziewczę! Aż do wiosny 
Czekać trzeba, trudna rada, 
Prożno nneić hymn radosny,
Gdy natura cała biada...
Gdy się słońce w chmury skryło 
Z zasępioną bladą twarzą,..
Ale będzie tak. jak było,
Gdy jaskółk. się ukażą!

Literatura i Sztuka.
* Katalog księgozbioru, rękopisów, dyplomów, 

rycin, map, atlasów, fotografij, jakoteż osobistych dy­
plomów, adresów itp. pozostałych po śp. Józefie Igna­
cym Kraszewskim, zebranych staraniem Franciszka 
Kraszewskiego a uporządkowanych i spisanych przez 
Michała Pawlika, wyszedł wiaśnie z drnku nakładem 
rodziny zmarłego.

Spory tom, bo o 649 stronicach, obejmuje upo­
rządkowany wediag działów olbrzymi ten jak na pry­
watnego człowiek zbiór. —  Oprócz pietyzmu dla po- 
wieściopisarza ma katalog na celu ułatwić ewentual­
nemu nabywcy rozpatrzenie się w tym księgozbiorze.
Życzeniem bowiem egzekutora testamentu jest, żeby 
cenna ta spuścizna Dabytą została w całości przez 
jaką insrytucję dla założenia w Galicji publicznej bi- 
bljoteki imienia Kraszewskiego.

Rozmaitości.
—  Amerykańscy bokserzy. W Nowym Jorku 

mimo najsurowszych zakazów policji prawie dzień 
w dzień rdarzają się wypadki zapamiętałych walk ua 
pięście czyli t. zw. „boxing-matches“. Dzienniki miej­
scowe opisują krwawe te walm z całym spokojem i 
nadzwyczaj szczegółowo. Policjanci, jeśli nie mają 
specjelnego polecenia zapobiedz bójkom z których 
wiele siłaczów zrobiło sobie proceder i sposób do 
życia znajdują największą przyjemność w przypatry­
wania się im a przy sposobności taaże i nieco do- 
pomodz Nazywa się to w Ameryce „szlachetną 
sztuką obrony własnej*, jeśli dwaj ladzie za cenę 
paru dolarów rozbijają sobie nosy. Przynajmniej je ­
dna trzecia część pucobutów, ekspressów, roznosi 
cieli gazet, przebiegających Nowy York od świtu do 
nocy, uprawia bokserkę jako zarobek uboczny. Ale 
co lepsze. Niedawno na „Staten-Isiand* odbywały 
się przez parę dni z przyzwoleniem policji konkur­
sowe zapasy o nagrodę. Zapaśnicy występowali do
walki na koniach z szerokiemi mieczami, w krótkich .  ... . .  . .  . .  . . . .
koszulkach i przedstawiają widok nadswyczaj śmie- europejski najm niej na  pół roku przez zimę jest

chu na linjach rumuńskich przez tameczny rząd stać 
się może groźuem dla wielu Polaków na tych linjach 
urzędujących. —  Sądzimy wszelako, że na rezie są te 
obawy płouDP, bo nawet rząd, objąwszy zarząd kolei 
nie jest w prawie oddalać urzędników stale umie­
szczonych.

—  Jeneralna Dyrekcja kolai państwowych
uwiadamia nas, że kupony od pryorytetów kolei Al­
brechta I i II emisji zapadające dnia 1 listopada, br. 
będą wypłacane od tego terminu począwszy, a to ku­
pon płatny w srebrze po 7 l/2 zł. w srebrze, kupon 
płatny w zlocie po 5 zł. w złocie, czyli po 12 '/2 
franków lub po 10 marek niemieckich.

Kupony te będą wypłacać:
W W i e d n i u :  „Zakład kredytowy ziemski® 

kupony I i II emisji —  „Bankyerein® kupony II 
emisyj.

W B e r l i n i e :  „Deutsche BanL.®
W F r a n k f u r c i e  : „Deutsche Yereinsbaok® i 

dom bankowy Erlangera i Synów.
W M o n a c h j u m :  „bawarski Vereinsbank*
W zagranicznych miejscach płatniczych płaco­

ne będą cupony, opiewające na walutę srebrną, w 
niemieckich markach, wedle ich wartości oznaczyć 
się mającej przez jeneraluą Dyrekcję kolei państwo­
wych podług wiedeńskiego, przeciętnego kursu, zaś 
kupony, opfewające na walutę złotą, płacone będą po 
10 marek w niemieckiej, pań3„wowej wa'ucie. Od 15 
listopada począwszy kupony będą płacone jedynie w 
miejscach płatniczych Wiednia. Wypłata wylosowa­
nych dnia 1 maja br. ODligow pierwszeństwa I i II 
emisji będzie uskuteczniana od dnia 1 listopada br. 
począwszy przez austr. Zakład kredytowy w Wiedniu, 
a do 14 listopada br. w wyżej wymiecionych insty­
tucjach w Berlinie, Frankfurcie i Monaehjum.

—  Ze zbożowycn targów Europy i Ameryki 
dochodzą nas niezmienione a pomyślne wiadomości, 
gdyż wszędzie się utrzymuje i ustala tendencja zwyż­
kowa, a konsumeja krząta się gorliwie, aby pokryć 
swoje potrzeby.

Na amerykańskich rynkach partja zniżkowa mu­
siała w skutek tego kapitulować, a potężne jej środki 
nie były w stanie podtrzymywać sztucznego kiernnko. 
Dowóz tamecznego zboża do Europy obraca się wciąż 
w ramach nader skromnych, i gdy równocześnie im­
port zboża z Australji i Indyj w bieżącym roku nie 
jest zbyt silnym, europejska konsumeja ograniczona 
jest na pokrywaniu swoich potrzeb zbożem wschodnio- 
europejskiem.

W ślad tego wywćz rosyjskiego zboża wzmaga 
się olbrzymio, lecz dotąd ogranicza się ca towarze 
zeszłoreczaym, w którym pszenica i jęczmień są o 
wiele gorszej jakości, niż tegoroczny produkt u nas 
w kraju zebrany. To więc sprawia, iż nasza pszenica 
i nasz jęczmień chętniej brane są przez targi za­
chodnie niż zboże rosyjskie, a dowodem tego ożywio­
ny obecnie wywóz austrjacKiego zboża do Szwajcarji, 
Francji i Niemiec.

W handlu też efektywnym ceny pszenicy i żyta 
zwolna kioczą wyżej.

Wiedeń 23 paździ erni _a.
Pomimo, że wczorajsza panika, wywołana 

artykułem  Frrmdenblattu o ruchach wojsk rosyj 
pkich ku granicom Hienuoc i Austrji, przem inęła 
dziś w oboc prześw iadczenia, źe ni wet w razie 
zupełnego potw ierdzenia się tych pogłosek, pokój

szny. Żaden z nich nie miał pojęcia jak się miecz 
w ręku trzyma a mimo to walczyli o „nagrodę świa­
tową®. Tymczasem byl to tylko fortel w celu od­
wrócenia uwagi policji od innych zapasów. Równo­
cześnie bowiem odbywały się boksowania pomiędzy 
najlepszymi bokserami z całych północnych stanów. 
Policja nie mogła przeszkodzić, bo nie znała placu 
walki. Mimo to dziennik Sun  wydawał biuletyny o
stanie partyj z końcem każdego dnia. Biuletyn z
pierwszego dnia opiewa: Pierwsze starcia przeszły
nadzwyczaj gładko, prócz jednego cięcia w ucho Boy- 
lana i wybicia trzech zębów Russela, nie było żadnej 
więcej szkody. Przy piątem starciu dopiero rozgrzał 
się Rnssel i oparł pięść swą na nosie Boylana, wy­
taczając zeń potężne strumienie krwi. W odpowiedzi 
na to Boylan jednem uderzeniem pięści powalił Rus­
sela o ziemię i zebrał naturalnie od widzów obfite
oklaski. Po krótkiej pauzie walkę podjęto na nowo. 
Szło teraz o atakowanie brzuchów, poczem wreszcie 
udało się Boylanowi pięść swą wsadzić wproBt w 
twarz Russela, a wykonał to z taką brawurą, że u- 
godzony Rnssel upadł bez przytomności na ziemię. 
Kiedy po trzech minutach przyszedł do siebie, 
skonstatowano, że ma kość policzkową w dwóch miej­
scach złamaną, chrząstkę nosową wklęśniętą i prawe 
ucho rozcięte. Wątpimy, ażeby walka już jutro mo­
gła być podjęta na nowo.“

—  Emancypacja kobiet posunęła się o krok 
dalej. Oto donoszą z Nowego Jorku, że tam codzień 
widzieć można w parku miejBklm gronko ekscentry­
cznie upranych dam, które gorliwie oddają się jeździe 
na bicyklach.

Oczywiście są to panie półświatka, a krótkie 
Bpódniczki ich sukien, wysokie do kolan kamasze, ob­
cisłe i jaskrawe żakiety oraz wysokie zafalow ane 
cylindry, bez możebności pomylenia się wskazują kto 
są te damy. — Używają one zwykłych dwukołowych 
bardzo wysokich welocypedów, o zwyczajnem męski am 
siodełku, jeżdżą nader zuchwale i szybko i bywają 
podziwiane codziennie przez roje tombakowej młodzie­
ży, która produkuje nawet owa pracowita i czynna 
Ameryka.

Wątpimy czy ten Bport da się przeszczepić na 
grunt europejski; woleliuyśmy, żeby ten rodzaj pseudo- 
emancypacji kobiet pozostał już wyłączną własnośmą 
Jankienór.

zabezpieczony — to jednak nadzw yczajni podro­
żał kredyt r o portowy, kióiego stopa obracała 
się między LO a 15 pr., i nie dopuszczał do prze­
prowadzenia ropryzy, nader pożądanej dla pe­
wnych potęg finansowych. Potęgi te  pragnęły 
wprawdzie szczerze przejść w kierunek zwyżkowy 
i, aby go wywołać, czyLiiy zakupna w złotej ren ­
cie Węgierskiej, lecz przy złem usposobieniu giełd, 
berlińskiej i londyńskiej, zapędy te nie udawały 
się, a przeciwnie dalszy spadek kurców, rozpo­
częty wczoraj, szedł dzisiaj niepowstrzymany. 
Traciły więc nie.ylko kredyty, lecz obok nich 
mniej dotkliwie inne efekta bankowe. Między pa­
pierami trans port o wemi uc.erpiały najsilniej czer- 
niowieckie, bo nieprzewiaywana sekwestracja jej 
rumuńskiej linji zastraszyła słusznie akc onarju- 
szów i kazała oczekiwać bliskiego upaństwowie­
nia całej kolei przez rządy austrjacki i rumuń­
ski. Efekta przemysłowe trzymały się względnie 
dobrze, lecz za to reLty spadły dziś dość zna­
cznie.

Oto ostateczne nocowania:
Kredyty tustrjackie 3 i l ‘40, węgierskie 304 25, 

snglobftmd 112 50, umony 212 50, bankvemny 
9750, laenderb>nki 2 2 0  25, ludwiki 209 60, ozer 
uiowieckie 216 75, renta papierowa 8D75, srebrna 
8240, złota austriacka 109 80, 6°/0 papierowa 
97 70, złota węg:erska 101 10, 5%  papierów a 92’— . 
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Część ekonomiczn i.
=  Konwersja długu państwowego Węgier

stała się faktem już dokonanym, bo dnia 21 b m 
zawarty został dotyczący układ między rządem wę­
gierskim a finansowem konsorcjum, które składa 
się z domów parkowych Rotszyldów w Wiedniu, 
Frankfurcie i Paryżu, a dalej z banków : dyskontowego 
berlińskiego, austrjackiego Zakładu kredyt: węgierskiego 
banku kredyt, i austr. ziemskiego Zakładu kredytowego 
Na teraz, aż do przedłożenia tej sprawy parlamen­
towi węgierskiemu, warunki układów są trzymane w 
tajemnicy, to jednak jeBt wiauomem, że konwersja 
nastąpi w ciągu jeszcze bieżącego roku, a nowe o- 
bligi długo będą oprocentowane po 4 lub 4 V* Pr- 

Skonwertowane będą: pożyczka 180 mujonów
oprocentowana dotąd w złocie, pożyczka HO miljo- 
nów oprocentowana w srebrze i pożyczka 170 nn- 
ljonów oprocentowana w notach, a przez tą konwer­
sję pragnie rząd węgierski OBiągnąó nietyiko niższe 
oprocentowanie dłużnego kapitała, lecz, przez dłuższe 
okresy amortyzacyjne, tańsze jego umorzenie,

—  W iadomość o sekwestracji rumuńskich linij 
kolei czerniowieckiej, podawana w formie pogłosk., 
dziś potwierdza s ię ; albowiem z Bukaresztu doszła 
nas depesza, że dziennik urzędowy ogłosił już objęcie 
tych linij w zarząd państwowy.

Zarządzenie to spadło tak niespodziewanie na 
dyrekcję kolei czerniowieckiej, że jeszcze wczoraj n- 
ważano tę pogłoskę w najwyższych sferach kolejowych 
W ipdnia za plotkę pozbawioną wszelkiej podstawy 
prawdopodobieństwa. Tymczasem nie upłj nęło jeszcze

124 godzin, a już owa pogłoska stała się faktem, z 
którym się Uczyć trzeba. — Słyszymy, że objęcie rn-

Ga^eta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
W sądzie lwowskim 9 listopada i 10 grudnia 
5582/4 we Lwowie c. w. 26.773 zł.; 
w sądzie Tarnopolskim 15 listopada realności 
25 w Tarnopolu c. w. 40.000 zł 
Licytacje niesporne:
5 lis,opada w I. departamencie Migistratu na 

dzierżawę głównego folwarku w Błotni. Cena wywoła­
nia rocznego czynszu 2.650 zł. ",

15 listopada w starostwie stanisławowskim li­
cytacja celom oddania w przedsiębiorstwo budowli 
wodnych i nadzwyczajnych zachowawczych na Dnie­
strze na 6 letni przeciąg czasu od r. 1889 do 1894 

K onkursa :
Oelem nadania dwóch stypendjów po 160 zł. 

z funnacji ś. p. Sabiny z Pawlikowskich Korzelićskiej 
jednego stypendjum w kwocie 300 zł. z fundacji 
Rozalji i Karola Kapów termin do 15 listopada b. r.;

na stypendja po lóO zł. z fundacji Piotra 
Więcławskiego, na dwa Btypendja z fundacji Jędrzeja 
Uścieńskiego po 50 zł.:

na stypendjum z zapisu ś. p. księdza Jana Ku­
charskiego o rocznych 300 zł. dla uczniów szkoły 
roln czej w Dublanach;

na stypendjum z fundacji Juijuna Nieczni Wierz­
bickiego o rocznych 370 zł.P tudzież na stypendja w 
kwotach: 200 zł., 150 zł. i 125 zi. z fundacji Ka­
zimierza Prus Petryczyna. Termin wniesienia podań 
do 15 listopada 1888;

na posadę sędziego w Podhajcach termin do 31 
października 18«8.

na posadę radzcy wyższego sądu krajowego w 
Czerniowcaeh jako kierownika oddziału karnego ter­
min do 31 października;

na posadę lekarza miejskiego w Błażowie, ter­
min do 10 listopada;

na posady nauczycieli łanowych w powiecie ro- 
hatyńskim;

na posadę nauczyciela przy szaoie męskiej im. 
św. Marcina we Lwowie;

na 13 posad nauczycieli ludowych w powiecie 
Tarnobrzeg.

Termin do 30 listopada.

Telegramy „Przeglądu",
W iedeń 25 października. (Pr.' Alarm Ftem- 

denblatfu me wywołał żadnego wrażenia na opi-

nję, ani na giełdy. Nietyiko bowiem Tiszr nie 
z&nuszszałby się w wielkie operacie finansowe, 
gdyby jakikolwiek symptom niespokojny rzeczy­
wiście i&tnisł, ale grupa finansowa, kióra podej­
muje ta operacje, jest najlepiej niewątpliwie po- 
infc rmows.ną o ogólnej sytuacji, Wiadomość Frcm- 
denllattu miaia formę poiumiciną, w erem miało 
już leieć, że lubo fakt dyslokacji wojsk jest fak­
tem wiadomym, jednakże nie może on. służyć do 
żadnej innej kuntrowersj., prócz do polemib z 
negującemi f*kta dziennikami rosyjskiemi. Że 
zaś fak ta te rząaów wcale a wcale w Wiedniu, 
ani w Berlinie nic niepokoją, dowodem jest fakt 
przeciwny, że ze strony Niemiec i Austrji nie ma 
żadnych odpowiednich dysłokacyj Da granicach. 
Ozrajmienle atoli przez Frmdblt., że Rosja woj­
ska graniczny wzmacnia, że rząd o tem wie, lubo 
nie miało ty ć  alarmom, iua przecież ten cel, 
żeby nie dziwxono się, iż ministerstwo wojny nie 
może jeszcze zaprzestać uzupełnień wojsaa, które 
to uzupełnienia w budżecie austrjackim i węgier- 
sium kilkanaście miijcnów wynoszą, a przez to 
równowaga budżetowa już tego roni* oczekiwana, 
jeizcza okazuje bię odroczoną,

Londyn 25 p a ź d re r tik e . (pryw.) Z powodu 
morderstw dziewcząt w Wbite-Lappel podn*es;ODO 
domysł, czy przypadkiem nie zachodzą rytu^n* 
powody, o jakich tyle było mowy podczas proca 
su Rittera w Rzeszowie, mianowicie, źe Isbo 
Ritter został iwolniory, jednakże nie udowodn^- 
no, że między pospólstwem żydowskiem nie 
istnieje przesąd, jakoby w danych wyp»dka i 
skutków obcowania żyda z chrzęścianką, zamor­
dowanie jej było dozwolę asm. Przeciw temu 
wystąpili publiczncmi listami w dziennikach 
wszyscy angielscy rabini dowodząc te  ani ta l- 
mud na przesąd podobny nie dozwala, ani t9ż 
przesąd taki nie istnieje, oraz, że w procesie 
rzeszowskim właśnie to wykazano.

Rzym 25 października, (piyw.) Rewizyta 
króla Humberta w Beninie, nasrąui w kwie­
tniu prayszlego roku.

Wieaeń 25 października (pryw j Po p ró ­
bach odbytych we Fioriadoifi j, móre dały nad­
zwyczajne rezultaty, przyjęte zostały dla wojska 
austi jackiego dwa nowe wynamfci M?xima. M i- 
t r a l j e z a  jego daje 400 strzałów na 41 sekund, 
tak, źe nono nistarczyć nie może, t  z lufy bije 
ciągły ogień. Niesie 1200 — 1300 stóp, a przed 
rozgrzaniem e:ę jest lufa zabezpieczona przez 
aljaż, który ją  wewną rz powleka. Cofanie »ię mi- 
traljezy po każdym wystrzale użyte jest jako mo 
tOx do dalszego nabijania. Karabin Minulichera 
udoskonalił MŁxim przez to, że naboje stalowe 
pociągi właako»a*ą powłoką, będącą złym prze­
wodnikiem ciepła.

Londyn 25 pf ździernika (pryw.) Półurzędo- 
wwe poruszono ze strony Niemiec, żeby fFty an­
gielska i niemieck;1 wspólnie działały na wybrze­
żach Zanzibaru dla ukarania krajowców, nieprze- 
sądzająo zgoła rywalizacji obu państw w głębi 
kraju. Inicjatywa ta  niemiecka nie ma tutaj wido­
ków urzeczywistnienia.

Berlin 25 października (pryw.) Cesarz o- 
znajmtł, że na zimę będzie zamieszkiwać parne 
marmurowy, ażeby okazać, że smutne tradycje 
przywiązane do tego pałacu już zgoła są zatarte. 
(Cesarz Wilheim I nie chciał tam mieszKać, uni­
kając wspomnień, gdy b ra t jeg) z balkonu m uttał 
paktować ze zwycięską rewolucją. — Red.)

Rzym 25 października (p?yw.) Do Afryki 
odchodzą jedynie oddziały, które mają zluzować 
urlopowanych żołnierzy.

Parlament zbiorze się 12 listopada.
Wiedeń 24 października. Posiedzenie Izby 

posłów. Minister skarbu przedkłada ustawę o 
pokryciu austrjackiego udziału w uchwalonych 
przez Delegacje kredytach wojskowych, jakoteź 
ustawę o kredycie dodatkowym na rok 1888 na 
budowę drukarni państwowej. Wniosek posła 
Exuera o reformie ustawy o p a t e n t a c h  i o k u ­
p i e c k i c h  m a r k a c h  o c h r o n n y c h  i wniosek 
posła Kaiz a o domach składowych odesłano do 
komisji. Wniosek Yasaty’ego o zniesieniu nadu­
żyć przy opracowywaniu prowadzonych w cze­
skim jęzjku  procesów odesłano do komisji języ­
kowej. Poseł W7rabetz interpeluje rząd w spra­
wie obowiązku Tow. oszczędnościowych do opła 
cania podatku, a Reicher o potrzebie skutecznego 
bronienia austrjackich ochronnych marek kupie­
ckich w cesarstwie riemieckierc

Następnie zabiera głos Ri°ger i przemawia 
do prezydenta Smolki. (Patrz Kronikę).

Na końcu posiedzenia wniósł poseł Baren- 
ther interpelację do rządu, jak usprawiedliwi pod­
niesienie cen tytoniu.

Paryż 24 października. Ajent dyplomaty­
czny w Monaehjum Marjani, został mianowany 
ambasadorem przy Kwirynale.

W komisji rewizyjne, oświadczył Boulanger, 
że żąda rozwiązania izby i powołania konsty­
tuanty. Zadaniem konstytuanty byłoby nie dopu­
ścić do dyktatorskich nadużyć.

Rzym 24 października. Papież przyjmując 
dziś neapolittńskich pielgrzymów, odpowiedział 
na icn adres mową, w klóiej użalał się na usta­
wiczne krzywdy, doznawane ze strony nieprzyja­
ciół papiestwa i podniósł, że nawet podczas osta­
tnich uroczystości pozwolono sonie dawne nzur- 
pacje i gwałty przypieczętować przez nowe krzyw­
dy Dalnj powiedział Ojciec św., że chociaż nie­
przyjaciele cacą Rzym poniżyć do zwykłej stolicy 
zwykłego królestw*, przecież miasto to zostanie 
stolicą całego katolickiego świata.

B erun 24 października. Pol U. Kachi ichten 
przynoszą wiadomość, ze 29 b. m. uda się cesarz 
Wilhelm do F  iednchsruhb eebm  odaDiania od 
kanclerza raportu, i że z tego powodu zan:~cha 
k«nclerz podróży do Berlina. Pismo to dodaje 
przytem, że powtarzające się odwiedziny cesar­
skie w fried ricbsiuhe wyruźnie dokumentują 
istniejące między cesarzem i kanclerzem iosuns , 
poufne.

B u k aresz t 24 października. Przy wyborach 
dolzby wybrano dotąd wpierwtzem kolegjum wybor- 
czem 45 kandydatów rządowych i 4 opozycyjnych.

Rezultat pozostałych 26 okręgów jest jeszcze 
nie wiadomy.

B udapesz t 24 październiki. Deputowany 
Ugron i adwosat z Kiauseaburga B ''kresa zosttli 
z powodu pojedynku skaza u : pierwszy aa  pięcio­
miesięczne, drugi na sześoi łmieaięczae więzienie.

Komisja Sejmu uchwuliła przejść do szcze­
gółowej debaty nad przedłożeniem rządowem o 
wykupnie regaljuw i przyjęła nagłówek ustawy 
wraz z paragrafem pieiwszym bez snfiany.

Suakim 25 października Z rozmaitych źró­
deł nadeszła wiadomość, źe Abdullsh, następca 
Mahdł’eg'>, umarł w Chartumie.

B u k are sz t 25 października- W pierwszem 
kolegjum wyborczem wybrano 65 kandydatów 
rządowych i 4 liberałów. Ściślejsze wybór; od­
będą się co do 6 kandygatów. Bzisiij wybiera 
drugie kolegjum.

Petersburg 24 październiki. Z powodu in- 
aynuacji niektórych 'dzienników zagrfnicznych. 
które utrzym ywały, że Sułtano,n zagrożono zrzu ­
ceniem go z tronu, jeżeli nie przystąpi dc lig i

pokojowej, pisze Journal de St. Fźtersbousg, źe 
machinacje takie nie zdołają Rosji zepchnąć z jej 
dotychczasowej prawidłowej drogi.

Z prwoda jubileuszu Gierss reprodukuje 
Journal de St. Petersbourg okólnik tegoż wydany 
wnet po wstąpieniu cara na tron i wykazuje, że 
polityka Rosji była konsekwentną i na wsKróś 
pokojową, że przeto zasłużone uznacie żywi car 
do G ieua, którego jedyną troską jest bronić ho­
noru i c«,łości Rosji.

N a d e s ł a n e .

Ciągnienie już 3lgo października b. r. 
G łó w n a  w y g r a n a  

2 5 . 0 0 0  z ł .  w ,  a .

Losy wystawy przemysłowej
n a  cześć jub ileuszu  cesarskiego

po £ > 0  centów Ła sztukę
sprzedaje

August Sclielleuberg
Dom bankow y i K antor w> niamy

we Lwowie u lica K arola L udw ika liczba 1 
■■■RHHBranNKHH HM BaHM W SHM HH Bl

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia października 1868

Hotel Zorża-. O. Sohnell z FirlejówŁ'. W, 
Niazabitowaki z Lanek. A Otertyńaki z Nowego 
S oła K baton Mertens z Łańcuta H. Polko z 
Żółkwi. L. Rychlieki z N&woazyc. H S^elisK z 
Kuinbomi. H. Zakrzewską z  Wiktor owa. F. Polio 
z Czerriowieo. M. Zakrzew ili zCzcłh&n. M. Scbar- 
lor z Wiednie.

Hotel L a n g a : St. H arsćoif z Podola ro ­
syjskiego. J. Unger z Biały. L. Fleiscber z Wie­
dnia. A. Mende z Krakowa. J. Schweitzer z Wro­
cławia. A. tfagelhuth z Koszyc. N. Baer z Frank­
furtu. A. Witosławęki z Brodow.

Z  zbożowych targów.

25 październ. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska
Czer

niowce

Psz-anica
żytc
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rńtpnk
Lcianka 
Konia. ozer. 
Koaia biała 
Konic gzwed 

wiryei

6.75—7,6-;
5.15—6.60
5 . ---- 7 —
5.40—6.10
6.—  10.— 
4.50 5. -  
12.7613.35

6.70—7.50 
4 83—5.40 
5 . 5 0 - 7 . -  
5.20—6.80 
5.76 9 76 
4.80—4.76 
12 6018 —

6 60—7.45 
4.70—6.80 
5.60— 7.— 
5.15—5.75 
5.50 9.50 
4.50—5.10 
12.5013—

6*85- -7.40 
4.70—5.15
5.------6,75
5.2-----5 60
4 4 0
4.10—4,80 
10.— 11.15

>0,— 65*— 
40.—48 —

ko za 100

5 0 . - 6 4 -  
40.—47.—

kilo netto

5 0 — .63— 
4 7 .-5 3 .—

bez wurki

85.—43.— 
3 1 . - 8 5 —

t.
ocmial za 56 kilo loco Lwów zt. 24—48 nomr;,alcie. 
Newy ohiaiel od — dc — tir. za 6C kilogramów.

Oki w!*~ za IC uOO litr proc. Lwów looo &1>— do &2.— 
“flsd*! 25 październ. Pasania* —■— dr —•— na jesie" 
8 44 do & 46. na wioeng r 188& 9‘10 do 9,12. Żyto
 . do —•—, na jeeień 6 16 do 6 2?t na wiosnę

6,69 do 6.71. Owies —'— to  —*—, na jesień
6-56 do 5.58 ua wiosnę r. 1889 —•— do —•—. Oko-
®iia 19-19— do 25*----- Peszt 25 październ. Pezeu oa 7 82

do 7 84, na wiosnę r. 1839 8-63 Uo 8 64 Żyto —'— do 
—’—, Owies 6 05 do 610, na wiosny r. 1889 B'63 
do E 38. Ozowita 17 50 do 18-—. Berlin 25 październ
Pszenift* 189 76 do 190 76, aa j e s i e ń  , Ż^to 159 75
do 16010 na j e s i e ń -----. Jwies 160-10, do —■—
o* jesion — —. Okowita 33 60. d o —.—, na  wiosnę 3t —

T e l e g r a m  g i e l a o w y  .
W;edeń duia 25. paźiziernika godzi. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Angk) banki
Uniony
Ludwiki
Noidbahny
Lombardy
Tramwaj
Staatsbahny

4410 
305-50 
112-50 
213-25 
209 50 
245-50 
104-75 
227 — 
248.—

Węg. kolej półn.
wscnodn. 166"50 

Wiedeńskie losy
kom. 14075

Akcje tytoń. 104.— 
Gal. obi. indem. 104-50 
Eibethale 197 •— 
Landerbanki 221'— 
Renta zł. węg. 101-30 
Bamcrereiny 98"50 
Renta współ, pap-92 35 
Ruble 1 -28a/4

Usposobienie nie ożywione.

Czerniowieckie 213 50

Lwów Z Izby handlowej 25 października 1888. 
1. zikejs m  sztukę. 
bez trponu biezf^ega płaca Ł, d&j, 

Lez dywidend] :
Kolej salit Kai. Lad. 200 *L m. b. 208 25 211 50 

# iwow.-taer-jss,. Ź>00 i ł  w. b. 212 — 216 — 
Bańka kip. . gdir. 200 iŁ w a. 277 — 281 — 

g kredyt, "ałic. 200 sl. w. a. — — 216 — 
8. L isty  nastawne. **ct 100 aitr.

Banku L/p. gaho. 5 prc. w. n. 99 75 100 75 
6% L; sty zastw. Galio. Zakładu

kredytuwogo ziemskiego 33 let.  ------ -----------
Banat byg. galic 5 pro. 100/* pr. 102 90 104 —

93 50 94 50 
101 20 102 20

94 75 15 75
101 20 102 20
91 25 92 50

Banka majowefc 4V**/e w> h- 
Tow. kred, galic. i  ,  g

* S I
I  t  »
* S ■
W C9 95 -

g 4 /* a b 99
3. iM iy  edużne %c 100 d r .

S. Z. kr. wi. (d„ 6‘/.j  3*/0 \  U k w . -------
(d. b % ) a% %  . -------------

i .  Obhgi *a 100 tł?.
Indem-- B /im  galic 5 prc. m. k. 104 — 105 —
Kon. b&ui . kraj. 6 prc. w. a. I. co., 100
Foly/ska kra', s r. 1872 6 prc. w, a.

4 V / .6. Los j‘.
Losy miasta K ra k o w a ...................  22 — 24 —

Utuiliławowa . . . .  33 -
6. Monety.

Dukat ho lendersk i........................... E. 2
Lokat c e s a r s k i ......................................6.76
Napo'‘0ondor . . . . . . . .  9.63
Fóiuut^jal rosyjski............................ 9.90
Rubel rocyjskł sreb rn y ....................... 1-36

g „ papierowy 
UO marek niemieckich

96 -  
£1 50

57 50 
48 —

101 —

103 25 i 06 — 
91 35 92 35

-  35 —

5.82 
6.86 
9.73 

10.— 
J-48 

1-28— 1-30 — 
59 40 60.40

C. k .  j e r  D yj e k c j a  k o l e i  p a ń s tw o w y c h .  
W y c ią g  a r o z k ła d u

ważcego id  1 października 1888.
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 15 ił. w nocy, z B udapesztu  Lawoccnego. 
Stryja. Krasna, Chyrowa, Hns".atyna; Stanisławowa, Stryja

8. godt 6 m. zrana, z Suchej, Oh; owa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popi ludni a, z Suohe., Chyrowa, Hu-

eiatyna, 8'camsiawowa, r»js ■
7 godz. 40 m. wieuzor z H uum tyaa,

Wyjeżdżają ce L w rn a :
5 g adz. z.ans do Stryja, Lawocznego, Bada- 

pesztn Chyrowa, Stróże
10 Kodz 16 m, zrana do : S try ja , Stanisławowa 

Hosiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. w igorem  do Chyrowa, Saonej.
9. ,-wJs 46 ®  wbo&ocam do s  » u « ł  w w i  £ "■  

si»ty«*
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

pr>;ez ’

M r s .  A r g l o s .

(Ciąg dalszy).

Na dźwijk tego głosu, sir Richard, który 
zapomniał ju;; o obecuośei młodego człowieka, 
drgnął nagłe, j  zwracając się ku niemu, zauwa­
żył uprzejmie:

Widzisz pan, iż miałem rację, niebo bo' 
wKm pozwoliło mi obok córki, odzyskać i sj no­
we a dzisiaj.

— Synowca? — powtórzył miody człowiek z 
wahaniem,1 „ak gdyby ~myśl ta  uderzyła go po 
raz pierwszy dopiero — Doprawdy, dodał z dzi­
wnym jakimś uśmiechem, -  wśród tylu zmian, 
ji ki 3 aziś zaszły, ‘ umysł mój jest w stanie 
przyjść dotąd do równowagi. Więc pan jesteś 
naprawdę ojcem Dolores?

Pomimo pozornej swobody, nęzkie jego o- 
bilcze silna pokryła bladość.

Miss Matnrin zwróciła s'ę żywo do gospo­
darza domu.

—- Jeżeli pan masz być Ryszardem Bouyerie,— 
mówiła zwolna, jak gdy y z trudnością jej przy­
chodziło nowe wyciągać wnioski, — owym baro 
netem, tió ry  pozornie zginął w Szwajcarji, w ia ­
li tn razie, jako starczy w rodzie, masz prawo do 
całego majątku i tytułu, którego .nni niepra­
wnie używają; jesteś sir Richardem, głową ro ­
dziny Bouyerie?

— Masz pani rację, — przyznał poważnie. — 
Skoro jednak raz zerwałem za światem, pc cóż 
miałbym wracać do niego po co cdzierać z g o ­
dności i majątku tych. Którzy już przywykli do 
niego. Tytuł, to czcza firm ułka, n gdy dla mnie 
żadnego nie ma urotcn.

— Ale dziś, dziś, gdy masz córkę, post ć rze- 
cry śmienia się zup łn » , — przerwała m.s3 Ma- 
turin »ywo. — D bro twego dziecka powinno 
wszelkie inne przeważyć względy. Muaiaf się pan 
otrzą3n;,ć z mizantrop,i przes ać być odiud- 
kiem i Zająć nspowrót w ssiecie miejsce. Jestto 
najp.etwszym twym obowiązkiem. Po krzywdzie 
jaką Dolores zncsda, potrzeba wyjść z ukrycia, 
a zmazując plamę zawisłą nad nią, wywalczyć 
jej u ludzi szacunek. Dosyć się już nacierpiała, 
obecnie powinnością ,e it twoją przywrócić jej ty ­
tu ł,'m ajątek  i stanowisko.

Wejrzenie pełne polącego wyrzutu, było je­
dyną ze strony dziewczę.ia odpowiedz.ą. Patrząc 
na pochyloną głowę narzeczonego, który z nieru­
chomością posągu słuchał tych wszystkich roz­
praw, pojęła nagle, iż projekt łbd cały straszną 
w jrgo  położeniu spowoduje zmianę. 2  dziedzica 
obize.nych włości spadr o d n zu  do stanowiska 
chłopca ubogiego, bez funduszów i fachowego 
wykształcenia, a tern samem bez przyszłości, bez 
naaziei nawet wybicia się ponad mierność i nie - 
dostmek, w ob«c czego czczy do nazwiska jego 
przywiązany tytuł, musiał się stać srogim cięża­
rem, kamieniem młyńskim uwiązanym u szyi nie­
szczęśliwego młodzieńca. Oaa zaś, dotąd narze­
czona, a  dziś stryjeczna siostra, miała zagarnąć 
m«j;t«k, który przez długie la ta  za swój własny 
uważa?, skazując go n» życie gorzkiej o ebleb 
walki, na pośmiewisko, jakiem  stają się zwykle 
ubodzy hrabiowie na Wątorach.

Myśli te, jak stado czarnych kruttów ob­
siadły umysł Bouverie’go. Odnalezienie stryja, 
u trata  majątku, wszystko to było prawdopodo­
bnie wstępem tylko do dalszych zawodów. Teraz 
zaDiorp mu jaszcze Dolores. Dolores? CDyż to 
być może? Czyż mieliby sumienie wydrzeć mu 
skaro len dla tego, że stracił włości i pieniądze ? 
Wszak wczoraj jeszcze jako pan bogaty poru­
szał niebo i ziemię, aby odnaleźć ją, sierotę bez 
natw iska i dacbu, aby przez świat odepchniętą 
d i  swojej przygarnąć p.ersi Niepodobna by dziś 
nieoomni wielkiej jego miłości, wyoadi się b ie ­

dnego krow iego, szukając dla niej partji, do j a ­
kiej uroda bogactwa i tytuł dawały jej prawo.

Dhon.e Ryszarda zacisnęły., się pod wraże­
niem bólu ruchem kurczowym.

— Uioehany, — zabrzmiał glos słodki ob-d?, 
— spojrzyj na muiel A le  tak śmiało, prosto 
w oczy

I przychyl.wszy główkę, zmusiła go dc skie­
rowania wzroku na prześliczne, tkliwością jaśnie­
jące jej li a.

— Aha, złe myśli zajrzały nam do du zy, — 
wyszeptała poczem zwraoająo ku oir Richar­
dowi wymowne spojrzenie pięknych swych źrenic, 
dodała g łośn iej: — 0,cze, jeżeli ty wszystko za­
bierzesz. cóż jemu zostanie?

— Sirarb nojwyższy, bo moja córka, Jsko  mąż 
twój synem mym Bię staje.

—  A... a lady Bouverie ? — p o d a ła  z waha­
niem.

— Prcazę cię, api słowa, — przerwała mic3 
Maturin z goryczą. —  Jeżeli w całej tej sprawie 
musi ktokolwiek paść ofiarą sądzę iż rola ta  z 
prawa jej się należy.

— Biedna, nieszczęśliwa kobieta! — wykrzy­
knęła Dolores drźącemi usty. —  Czyż moja ra ­
dość ma jej koniecznie przynieść niedolę i c ier­
pienie ?

Pomięć obelg i zniewag od niej doznanych, 
wspomnienie gorzkich chw.l wygnania spędzonych 
z ej powodu, wszystko to pierzenuęło bezpowro­
tnie, pozostawiając ruyśl tylko o srngiam upoko­
rzeniu, jakie znieść przyjdzie damnej arysto- 
kratce, gdy uczuje sie naraz strąconą z dotych 
czasowego stanowiska gdy t y t u ł  i majątek, bl&bk 
i dostatki znikną niepowrotnie. Ył oczach dzie­
wczę* .a dwie gorące łzy współczucia błysnęły.

— Chodź tutaj mój ty słodki aniele, — zawo­
ła ła  miss Maturin, wyciągając ku niej ramiona. — 
Myśl odwetu i chęć zim sty nie mogą powstać 
w atmosferze którą ty oddychasz. Zawistnie też 
nie wyrządźmy jej krzywdy; i owszem, przyrze­
kam ci nawet, iż niepomni srogich katuszy, ja 
kio ta  Zimna, bez serca egoistka przea.eść nsm

kazała, dam / jej jeszcz* sposobność rehabihiacji; 
ale dosyć już o tern. Szczegóły _unym ułożymy 
razem. Dziś, po tylu niespodzianych wzruszeniach, 
zarówno ty, jak twoj ojciec, potrzebujecie spo­
czynku. Ryszardzie, odda/j ci ją  w opiekę; świe­
że powietrze i przechadzka, najszybciej przywró­
cą jej siły.

ROZDZIAŁ XXXVII.

— A to ciekawe! List od tej.,., awanturnicy 
z Greylands, — szydziła lady Bouyerie, odrzuca 
jąc go ruchem wzgardliwym m kdszem u swemu 
synowi.

— Czyżby już powróciła ?
—  Widocznie.
— Może ma jaką wiadomuść o...
—  Przeczytaj najlepiej.
— A to dziwne, — m ówił Bruno, przebiegając 

oczyma trzymany w ręku arkusik. — Prosi cię o 
jak najszybsze przyoycio do Greylands. Cóż to 
ma zuów znaczyć? Czyżby broń Boże, chciała cię 
zawiadomić o śmierci tego nienzozęśl.wego dm^cka V

— No, toby jeszcze było złe najmniejsze, — 
zauważyła mylady zimno. — Nie rozumiem tyiko, 
dla czego miałby spaść na u n ie  zaszczyt niecie­
kawych jej zwisrzeń? Alboź ja  mogę mieć co 
wspólnego z życiem czy ze śmiercią jej skanda­
licznych krewnych?

Po chwili namysłu dodała:
— A jednak, pojadę. Wolę to beztaktowne za­

wezwanie dlu Gioylands, nad czelność jakiejby 
aa ta  dowóa, narzuci ją 3 mi obecność swoje tutaj, 
pod własnym moim dachem. Być może, iż awan­
turnicy tej, sprzykrzyło się już, mieć na karku 
mego syna. Odkąd ta  przewrotna komedjantka 
umarła, Ryszard żndn go już nie przedstawia d.a 
niej pożytku.

— Ależ śmierć jej była tylko przypuszczeniem 
z mej strony, — pi śpieszył pi-prawić Bruno z 
wyrazem szczerego żalu w gi sie.

Lady B iverie nie siu h la  go nawet.
— T .k, pojadę, m ó*iła — Pojadę choćby po

)
to, aby ją przekonać, iż zn*m się na podounyc  ̂
sztuczkach. Nie mmc lapae na piewy,

Gdy la d r Bouyerie stanęła na progu salom- 
ku w Greyianas, miss Maturin wsparta o oko° 
odwróciła się żywo na p witanie gościa. Ruch ten 
rctchyUwszy firankę pozwoli! ujrzeć przybyłei WJ- 
suką pojtaó mężczyzny, chodzącego zwolna P° 
balkonie. S to  to był, wróg czy przyjaciel, młody 
czy stary, nie dostrzegła na razie, d-aperja bo­
wiem błękitną podbita materią opadła szybko, 
upewniając tylko myiady, iż nie był ’ to syn j*j j 
Ryszard. Wiadomość ta  wystarczała, — łasz!" 
muło ją  obchodziła.

Wyprostowana, sztywna, rsczywszy skinąć 
zaledwo głową, zapytała wyniośle:

— Pani chciałaś pomówić zemną? ;
— Tak, maia parę słów do powiedzenia o sio- 

sirzeni y m ej... Dolores
— Aha, — wycedziła drwiąco.

Wzgardliwe poruszenie ramion i podniesie
nie brwi w górę, dawało wyraźnie do poznaniki 
iż przedmiot poaoony za zniewagę uważe dl* 
siebie.

— Od ostatniego naszego widzenia, zaszło wic* 
le zmian ważnych i doniosłych, — ciągnęła sta- 
ra  panna nieśmiało, — Opatrzność pozwoliła na® 
nareszcie odszukać ojca Dolores.

Wyniosłe poruszenie lady B >uverie przer­
wało j3j dalsze słowa. Sama obecność tej zimnej, 
lodowatej kobiety, głos jej tamowała.

— Nie mogę doprawdy pojąć, — cedziła m y 
lady tymczasem, — co mnie może obchodzić od­
nalezienie równie podrzędnej osobistości? Z ja ­
kiej racji fakt ten miałby dia mnie najlżejszą po­
siadać wagę?

— Odiivlezienie ojca jej, możnaby cudem na- 
nwać nieledwie.

—  Cu a nie są już dziś w modzi-*, — zauwa­
żyła lady Bouyerie z drwiąoym uśmiechem.

(C. d. n.)
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W  największym wyborze p;>leoa po najniższych cenach

Chustki „Himaląja** flanelowe i  włóczkowe M a g a z y n  F .  K  N  A  l  E  U  i  S Y N  
prawdziwe pledy angielskie p e d  , , ’Z ł o - L y m  I i - w e m * 1 w e  L w o w i e .

WIELKA
PIENiEŻiy LOi tRYA.
500.000

nuż  «  e  y c
udziela w  szczęśl w y m  T rp a d k  a uaj 
uowaza w ielka  łoteyju w  H i  MBCMuJU 
przez państw o sagw .ra u to w a n a  jako 

"a^w ij iza w ygrana 
Szczegółowo jednak:

1  Prcm . 
J - ń  M. 3 0 0 0 0 0
1 W ygr. 

i  M. 2 0 0 0 0 0
I W  gr. 

A  h M- 1 0 0 0 0 0

1 T S ; 7 5 0 0 0
1  W ygr. 
J - i  i f 7 0 0 U 0

H M 6 5 0 0 0

6 0 0 0 0

l ' V S : 5 5 0 0 0

1 ? T 5 0 0 0 0

1  ' I T 4 U 0 0 0
1  W ygr. 

A Jf. 3 0 0 0 0

8 f T 1 5 0 0 0

2 6 J T 1 0 0 0 0

5 6 Y T 5 0 0 0

1 0 3  J yf 3 0 0 0

2 (E6 K 2 0 O 0

6 1 2  p # 1 0 0 0

S 8 ^ T 5 o 0

3 0 1 3 9 ^ - 1 4 8

1 9 9 9 1  -3 0 0 , 2 0 0 , 1 5 0
l * T .  l O O .  9 4 .  « 7 . 4 0 .  2 0 .

Najnow sza lo te rja  przyzw olona przez wysoki 
rząd  w H A M B U B G tJ, zabezpi c sol a oalym  
maią,.Jdcin państwowym , liczy 98.000 losów, 
z k tórych 49 lOO z pew nością będą  wyjfrac.emi. 
Cały kap.v«n p rzesu w  ;ony do *  ylo=o-wania w j  u.

9.345.605 marek.
Szczególną zaletą tej lo terji jes t to , l i  w szy­

stk ie  49.100 y g rm y o h  k tó re  oznaczone są 
w obok stojącej tabe li w  k ilk u  ju i miesiąoach 
i to  w  siedm iu  klaaaoh s pew nością m uszą 
byó w ylosow ani.

Główna wygrana klasy wynosi 60.000 
Warek, wzrasta w 2. kiasir ao 66.000 w 8. k la ­
sie do 60.000, w 4. kmme do 65 000, w 5. 
klasie do 70.000 w 6 do 76 0 0  0 , w 7. zaś 
w tgiędnip do 5 0 0 .0 0 0  specjaline, jednak do 
UOC OOO i 2 0 0 .0 0  marek i t. d.

Sprzede tą  orygmalnyon losott tejża loterji 
zą ;m ^e ,ię niżej poap.tany com nanjiowy, za­
chcą więc wszyscy, chcący zakupić losy ory­
ginalne, a zamówieniami do meBt  się zwracać.

Szanow nych zam aw iających uprasza  gig o 
łączenie  należyrośui w ausirjaoklob bannno- 
tauh, tub też i  m o st ach poo*iowyot M ożna też 
prze lać p ieniądze za przekazem  pocztowym ; na 
życzenie zaś wykonywamy obsta lunk i za po
braniem  pceztcw em .

Do ciągnięcia plerwts, J klaay kontuje
1. cały or/gm . los Złr. 3-50
1. połowa orygin. losu Złr. 175
1. */4 część oryginał losu Złr. 090

Kai den otrzymuje lo s  o r y g in a ln y ,  opatrzony her-    i a l n y ,  opatrzony h«
bem państw ow ym  1 rów noeseam e u r z ę d o w y  r o i k ł h  
C i ą g n i e ń .  Z araz po c iągn ien iu  o trzym a k a id e n  b io rą ­
cy udział u rzęd o w i l i s t ę  w y b r a n y c h ,  opatrzony 
herbem  państw a. W y p ł a t a  w y d a n y c h  n a s t ę -
Jm je  n a ty c h m ia s t  p o d  i rw a ra n c ja  p a ń s tw a ,  

&k to  W p la n ie  le ć y . Cłdyby kom ui z o trzym u­
jących  n ie  podobał się w brew  spodziew aniu  p lan  ci%g- 
n ień , jesteśm y gotow i przyj^d  losy nieodpow iednie przed  
ciągnieniem  i zw rócić na le iy to śó  otrzym any za n ie  Na ży­
czenie przesyła się za darm o urzędow e p lany  ci$gn!«d 
dla pow iadom ienia ałę. A by m óds w szystkim  zam ów ie­
niom  aadoóó uczynić upraszam y obstalunki ja k  m o in a  n a j­
w cześniej, w  każdym  razie  J e d n ak ie  p rzed ;

30 października 1888 r.
1 tc w i.rost do n u  prsi.aytkó. 2249 4 — 16

Valedtid i  Co.
I n t e r e s  B a n k i e r s k i  

w  M a r n . l o u . r s u .

J a  p o r ^
wielkim wyborze —  w łóczkow e:

Chustki w najnowszych wzoracn otl złr. I — do złr. 7 — 
Kamizelki aams«i6 z rękawkrmi oo złr. 2 60 do złr. 5 -—

Kam izelki a is  pan ienek  od J 6 >—8 5 
Kam asze dam skia  od  1 2 0 —1 6 0  
Kam asze d la  dzieci od — "40— l 1 —
Spódnice daragH e od 2-25—6'SO

i miele innych w ełnianych towarów
B 2212 yiolena handel

Spódnice d la  pan ienek  .,d 2-‘-« ,8 0  
Sukienki d la  dzieci od ! 20 8 fO 
Kaftarńozki dU  dzi60. 1 2 0  *1 0 
CzapeozH d la  dzieci — 75 —1 10 
Kftp.-zlr, d la  dzieci 1 2 6 - 1 9 0

EDWARDA SCHILLENGA
we Lw ow ie u li :u H alicka liczba 1 6 .

l ^ w « + m + o o
t  Skiad i pracownia futer
^  Błażeja Szarkiewicza

we Lwowie, ul. Wołowa l 3, dom W. Wieczyńskieao.

Wypożycza
kaźd roił w icie scu i na proffiDcję 

ajpipkni j*zc powieści, opi-y, ga 
wędy, rominse, pr dania h atoryczn- 
wogóle różne dzieła poląkie, !ł|rf 

cuskie ? n eiliieckie

Wielka fypcżjcialcia b i p s i
I I .  J a s m £ h l ' > j

Lwów, Ormiańska liczba 16.
2262 3 - 6

I
t
f

J

polec* wszelkie gatunki futer w  wi ..kim wyborz», tak 
męskie jak  i damskie, ast-achanowe płaizcze, rotundy, !
wszystko podług nąjnowaz°go fasonu, czaik i męskie dam- 1
skie, kołpaki do polskieg > stroju, wierzchy do futer i ma- i
terje na futra, dywany do sań i łóż?k, fusaki męskie i i
damskie, kożuszki dia dzieci haftowane, Liałe i bronzone. ,

Wszelkie zaiówieDia uskuteczniają się zw 3;elką aku- 
ratnoś ią i pospiechem, ręcząo za trw a!ość i dobroć
wszystkiego. '

h ,  2250 8—?

O J + ł łH y  W H ł W W W W

a s ?  H a l o  m y  r o s j j s f c i i H i i . i
które uzna-e zostały powszechnie za najlepsze 

pol»ca n a j t a n i e j
2228 7- i o  j e d  y x i y  g j ł ó w a y  s l s ł a d .

w specjalnym 
magazynie 
wyrobów 

gemowych

inu
u
&

Mucijtieilia siarsza
z patentem, jo s i.d a jąca  języh . 
trancuski, niemiecki polski, uiuzyk<, 
rysunki, oraz szkolne przedmiotj 
i angielski język. Mozę zaraz przy- 
,ąć obowiązek. Zgłoszenia pod sdr-* 
itm : A. B. Rohatyn.

2276 2 -  B

Jatn pisarz eksnomiezny
poszukuje posady młody czło
wiek, który przez 3 lata wtem

zawodzie pracował.
Bliższa wiadomość C. D. poste 

restant i Bukaozowc ■. 2269 6—6

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż  
po cenaoh zniżonych 

z powodu zw :n ąo a handlu towarów galanteryjnych
2266 pod firmą

A. Steifa Synowie we Lwowie
nlica Jagiellońska l. 2.

P. T . Pubhcanośó raczy zatem  n ie  om ;n ąć  sposobności zaoj a- 
rzen  a i  e r-  tow ary m odne i gustow ne p o  c e n a c h  e n ’A o n y r h .

S Z Y B Y
do okiań o ra aż e r j:, la ts rn  j .o s .o z o wych i 
dachów ki w łasn ig o  w yrobu, jukotez i 
C zeska, bu telk i n a  w ino, piwu i rom , 
karafLi z korkam i szk lano-m t, bu tle , słoje, 
flaszki n a  wodę m ineralną  i likiery, 
dzbanki, m 'ed n ic i, szkląuki. naczynia n» 
wodę świę oną, s-.gany i m i.k - n a  m leko, 
m uch łów ki, kal ir ra r -e  z talerzyk iem  
w jednej sztuoe. bańki dl \ cyi . lik r w 
sp lu w a ć 'k i. nocniki trą b y  kręcone, ru .k i 
do gorzelń i brow arów , szkiełka do lam p, 
iakoteż w szelkie 'c n e  wyroby sz i la a n e ,  
po nadzwyczaj tan ion  cenach, w yrabia  i 

rozsyła na  łaskaw a zlecenia
c. k. npr fabryka w yrobów  s z k la u n y h  

L e o n a  ( s r i i u l i a i i t a
w Birczy i B orcwnicy, poczta Bircza. 

Ceni iki posyłani m  'ssk s  we żądanie bez 
2256 8-10 p ła tn ie  i L a  ko.

KK ^S&ySES-SHHT ^5H5&5H5ES.

GALICYJSKI

S il KREDYTOWY
pocs^wsiy. od dnia 17 Lisiopatla 1888

w  -y d  8 j  a

4?|ff Asygnaty kasowe
z óO-flniowDin wypowiedzeńi«m

5% Asygnaty kasowe
z 90 - dniowem wypowiedzenioiD.

D y r e k c j a .

!

4 '— 
4 — 
6 . -

H E R B A T Y
chińsko-rosyiskie, z ostaniego zbioru do 
brze naciągające i a ro m a ty czn e : Vt  kilo 
U ie zanka . . . K r. 1 z łr. 2 > -

• . • » a  ,  2-60
„ w czerw. pud. „ 8 „ 3 ’—

Shnsitska fam n jua  . . . .  „ 3 60
C zarna z kw iatem  w  b iałych pu-

d e ł k a o r ............................. ......
douot m g  w skrzym r oryg. • a
Kaisow najprzedniejsza  . . . »

Herbaty Braci K. S. Popcw. 
w Mbakwie.

ifitykieta cza rn a  i fu a t r o s . . z łr o — 
„ czei-w. 1 » » • a n '60

Herbatę w proszku '
»/, k i.o  z łr 1*49 1 złr- l -70. 

poleca

A l b e r t  S z k o w r o u
l _ g  przeatem  2 2 6 1

F. W- K ró lik o w sk i
we Lwowie- plac M arjauki 1. 7. 

KAWA, w yborna  w sm aku g ru b o z ia r. 
u s ta  i  k ito  z łr. 1-84.

553 ŁA WATEK
K A LEN D A R ZY K  DA M SK I 

n a  ro k
1 8  3  0

zaw ierający prócz ni der bogatej czgsci 
h larsck ie j obsze-ny

„Poradnik toaletowy"
Cena 5 G  ont.

Oprawny elegant ko w augiel. płótno 
70 et.

Po p rzesłan iu  za przekaz .im kwoty 
53 cnt. w zględnie 75 ont. uskuteczni. * 
się przesyłnę franco.

oKŁAD UŁÓWMY: w kantorz- „ d ru ­
karni narodow ej" W. M am eckiego -  
Lwów, ul. K opernika 7.

L  W S S M n O S M M M *

fthorisa PP. Acansnidw
Xtń> * k aż d y  a łto n a u ł m« p r * l '  
■ l l t j  u n i iM z s x -ś  t o o t p A a t n l *  
■  o h ją ib ś s l  13 « l t  i r z y  ml* 

s lą e m ia .
Ma K>, ch ieb  dw orski najw iększy w y­

bór, na jtańsze  i najlepsze t j  :o w bandlń 
rodukrów w iejskich Stanisław y 

H slicka 15.
Pesel

Do nabycia  pod p rzystępuenn  waruuaO" 
wi sklepik, połąozony z tra fik ą  b a rd ’ 0 
dobrze ;-eQiują:yin we L sw e p rzy g łó ­
wnej uiioy położony. Bliższą -uodouiośń 
jdzie li Biuro wywiadowczo J. B irk leg0
Lwów, R ynek N r 2ż ue dole. _

M łodzieniec z d o b r m  wyck awaniem  i 
itan o w iik iem  rie ia le zn e m , pragDle zs I 
w ązuó bliższe sfosunal z p a n ie  in te li­
gentną. milej pow ierzchow ności, celem  po­
ślubienia. li * posag n i i  uw aża się. R * 
fl-k U n tk i du la . 22  ze<-.huą ur.desłać sv e  
oferty  w ra* z fu tig ra fję  pod adresem  '• 
, M atriinuiiiuni-U Lwów p o ste  restan te . 
D yskrecja zaręcza się.

Jest do nab icia  o łkiera nowy kape'usS 
pióropusz, srebrne kupla i portcepet d la  
ok kou isai zy straży "ka-ba ye.i, Zgłonć 
się do Falikya A lbertow sm egc, P rz  imyśl 
p Zasacie Nr„ 8 ł.

Na wszystkioh św iętyoh w ielki w ybóf 
wianków » m chu  i liści pum ow ycL  naj- 
g n s to w u jj w ykonane od 40 c t. zacząwszy 
jakoteż pos.aaam  jeszcze b r* !k i w i i lk c  

wiecist i, do odd itia 100 -. tu k  60 ot« 
E. Kaczor w iki w T łum aozu.

L  ik eg.-.amiuuwun/ z k ilk u le ln ą  
pr»kt>ką — la t  27 b e z u a n / z czynnością* 
mi p r zeło? -nego o trzs  ru dw orskiego po* 
szuknje po^sdy. Z g ło jse r ia  prz;.,aiuj® 
Pf  d adre ą  “L eśm kH zgrzeczn  śai Z arząd  
la ów dńb>- w N iem irn a ie .

Wozilów p. Petok  zioty poszukuje eko 
ooma z d .breui: poltO aniam i i m ugąoeg0 
się wymazać 1 d«użi są p rak ty k ą  w dobrett 
rosp  "dirstwifc,

Poszukuj się do nabycia m asz] *3 p a ­
rową (stabitkę) ućyw aną lecz w dobry  n 
»iani« o s.le  10- |2  konf z kotłem  lub 
bez takow ego. Z głosić się pod a d re s .m 1 
J. W ik to r w W ojkówce p oczt-i Krosno.

D rót z Łcgorocznego chowu , rasy  szla- 
ch itn e j „K refk -ry  i Lsnsza-iy* in rzed a je  
starsze no 4 z łr., m łodsza po 3 złr. za 
r srę Dzierżaw ca w P rcbab iu ie , p o erta
d orod-nka. __

R ealność 3 T  sprze arna w T a-nopolu  
ilica S tudzienna !. 93«. B liż s it w iadomość 

u spadkobiercy Życzynsko-ga w T arnopolu^
R ządzua ekouom .ozny 37 la t, io aa ty , 

ezi ietny . z 191etnią p ra k ty k ą , po  zu k ę’P 
id t stycznie 1889 pot, dy rządzo? ak * 
i m ioznego lub  e io a o m s  n a  osobnj1 fol­
wark, lu t  Ja to  'eśn iory  znsjący sw j z a ­
wód barćzc dob ise  ta k  w ekonom^., ja  
k o te i i w leśnic tw ie, m ogą-y  gię w ykszsJ 
ohlubnem i św adectw ara i bardzo dobrą  
reko re e d a o ją , życzy sobie przyjąć  pca dę 

Z ach d-tiej GMioji lub  >a Podolu. L»* 
“kaw ę zgłu»zeu'a do Ad mini ir  cji „P rze ­
glądu  pod 1. h .  K. w h  Lwowie.

{

1828 68 -?

ółies -• po -'ieoie Grybow rkieoi pół m in 
ud s tac i' k lei odległa, m ająca  ogólneg i 
oba-.aru 266 m or dw a pru  .a  p rop in  io|i- 
m l,n ,  t*zy srawy, w raz z inw entarze®  
arce 'e n rją  pod korzystnnm i w a ru n 1 ara' 
zaraz dc sprzedan ia  Bliższych azczegółóW 
udziela  L poczta Bobowa______________

Nauczyc il  p ryw atny  z uu iw era/tuck  a® 
wykształcenie ' * i d łuższą p ra k ty k ą  “ 
znakom i'yob dom aoh, posiadający chlubn* 
rekom endacje, p iszukuje storow lej pos»' 
~l  w Kraków:'- lub n a  p-ow incji. A diss > 
M. A K raków , pos'.e rss^ante.

'O W e iW u y  -Hdaktor-- W a p J ą n ą Papior s fabryki Prąci Fiialbow^kioh w Pią ôj Z drukarń1' na* W MftnieokiegD. Zaraądeoa; ’ "ąlcuty Hodak.


